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Kopciuszek -  oświata Sytuacja Rządu Sarraut
Obrady komisji budżetowej 

i Sejmu nad oświatą miały — jak 
było do przewidzenia — charak­
ter długiej, wielogodzinnej jere­
miady. Żaden z mówców, począ­
wszy od ministra, a skończyw­
szy na posłach z dalekich k re­
sów, nie mógł się zdobyć na nu­
tę optymizmu, na jakieś zdaw­
kowe chociażby pochwały, na 
wiarę w  lepszą przyszłość oświa 
ty ’

Oświata bowiem kosztuje i 
wymaga dd Państwa budżetu o- 
światowego, dostosowanego do 
potrzeb. Tymczasem potrzeby 
oświatowe rosną, a budżet jest 
coraz mniejszy. Gdyby nawet 
budżet utrzymano na tej samej 
wysokości, to  wobec znacznego 
przyrostu dzieci w wieku szkol­
nym — w  ciągu 10 lat przyrost 
ten wynosi 2 miljony — budżet 
byłby niewystarczający, oświa­
ta  musiałaby się cofać. A cóż 
dopiero, gdy budżet się zmniej­
sza?!

Nasza bezdomna i wygłodzo­
na oświata przedstawia też ob­
raz ponury i rozpaczliwy. Jaką- 
Jiolwiek weźmiemy dziedzinę, u- 
derzą w oczy — zacofanie, bra­
ki, niedostatek. •

Najgorzej przedstawia się 
szkolnictwo powszechne. Miljon 
dzieci jest poza szkołą, niema 
bowiem dla nieb ani pomiesz­
czeń, ani nauczycieli. A przecież 
szkoła powszechna jest funda­
mentem oświaty dla miljono- 
wych mas miast i wsi, jest jedy- 
nem źródłem oświaty dla dzieci 
robotników i chłopów.

Nielepiej wygląda stan nauki, 
twórczości naukowej i wynalaz­
czej. Polska wydaje na to w po­
równaniu z innemi państwami, a 
w szczególności z sąsiadami, bar 
dzo mało — stwierdził minister 
Świętosławski. Istotnie na bu­
dżet 340-miljonowy oświaty wy 
datki na popieranie nauki i wy­
nalazków  wynoszą niecałe — 2 
miliony!

Na dwóch biegunach oświaty, 
mianowicie w szkole powszech 
nej i twórczości naukowej — 
sytuacja jest prawdziwie opłaka 
na. katastrofalna. A wszak szko 
ła powszechna i twórczość nau­
kowa decydują o poziomie i roz 
woju oświaty w kraju.

Sprawa budownictwa szkolne 
go stoi wciąż fatalnie. Państwo 
udziela na ten cel aż — 50 tys 
zł. Budowa szkół należy do 
gmin, ale gminy nie mają pienię 
dzy. „Na kresach nie było i w 
dalszym ciągu niema szkół. Us­
tawa mówi, że gminy mają bu ­
dować szkoły. Ale gminy nie ma 
ją pieniędzy” — skarżył się gen 
Żeligowski.

W szkolnictwie średniem i za 
wodowem jest nieco lepiej, niż 
w  powszechnem, ale i tam brak 
funduszów hamuje rozwój.

Wydatków na sztukę dlatego 
tylko nie można było wydatniej 
obniżyć, ponieważ : od kilku lat 
tcri dział budżetu „znajduje „się 
w dalekoidącei kompresji (!)"— 
jak oświadczył min. Swiętosła- 
wski.

Jedynie kredyty wyznań ka­
tolickich mało ucierpiały, broni 
fch bowiem — konkordat. Kler 
więc opancerzył się zawczasu, 
przed kryzysem, ale czy dla Pań 
stwa, nie mającego na szkoły po

wszechne, potrzeby kleru i kon 
kordat mają być w „hierarchji 
celów" na pierwszem miejscu?

O nędzy nauczycieli, ich prze 
pracowaniu, okropnych warun­
kach ich pracy, niedoli przenie­
sień ,,na własną prośbę" — zwró 
cił na to uwagę także referent 
budżetu ' oświaty — mówiono 
szeroko na komisji. Są to rzeczy 
znane, pisaliśmy o nich wielo­
krotnie. Ale czy nastąpią zmia­
ny na lepsze? Nikt na komisji te 
go nie zapowiedział, ani nie prze 
widział.

Rozlegały się też na komisji 
skargi na ciągłe zmiany ustaw i 
nowel, dotyczących nauczycieli: 
na ciągłe zmiany podręczników 
szkolnych i pisowni polskiej, „ża 
łosny stan” sportu polskiego. 
Wszyscy przedstawiciele mniej­
szości narodowych ubolewali

nad upośledzeniem szkolnictwa 
mniejszościowego.

Wogóle dyskusja toczyła się 
dokoła dwóch ośrodków. Z jed­
nej strony wykazywano zły stan 
oświaty, z drugiej zaś wytyka­
no nieustanne zmiany, zachodzą 
ce w obrębie tego niezmiennie 
złego, a raczej pogarszającego 
się wciąż, stanu. Dzieje się to 
zresztą nietylko na polu oświa­
ty: jest zastój, połączony z nie­
pewnością i niepokojem.

Przypominamy zresztą, że dy­
skusja tyczyła się tylko budżetu 
oświaty, a nie kierunku i pro­
gramu oświatowego. Padły jed­
nakowoż uwagi o obniżeniu po­
ziomu nauczania, a jeden z po­
słów oświadczył wręcz, że refor 
ma szkolna p. Jędrzejewicza 
wpłynęła na pogorszenie stanu 
nauki.

Budżet zaś oświaty zależy od

całokształtu polityki gospodar­
czej Rządu. Rząd obecny posta 
wił oświatę na drugiem miejscu 
w „hjerarchji celów", ale budżet 
oświaty czyni z niej kopciusz­
ka. Słyszymy teraz wciąż, że o- 
świata ma doniosłe znaczenie 
państwowe, min. Świętosławski 
oświadczył na komisji, że „racjo 
nalne rozwiązanie zagadnienia 
szkolnictwa powszechnego uw a­
ża za najważniejszą sprawę, de­
cydującą o pomyślnym rozwoju 
naszego Państwa".

Ale — pomijając już kierunek 
oświaty — nie rozwiąże się żad­
nego jej zagadnienia bez pienię­
dzy. Przy dotychczasowej zaś po 
lityce gospodarczej i ogólnej nie 
można i nie należy się spodzie­
wać przypływu funduszów na o- 
ś wiatę.

(jmb.)

Wczoraj odbyło się w Paryżu 
posiedzenie gabinetu, na którem 
przyjęta została deklaracja rządo­
wa w Izbie. Tekst deklaracji bę­
dzie dziś zaaprobowany na radzie 
ministrów, która odbędzie się pod 
przewodnictwem prezydenta Le- 
brun. Deklaracja omówi sprawy we 
wnętrzne oraz główne linie polity­
ki zagranicznej. W obecnej chwili 
trudno jest przewidzieć, jaką wię­
kszość zdoła skupić gabinet Sar- 
raufa. Sytuacja jest niejasna. Stron 
nictwo zjednoczenia demokratycz­
nego (prawical — jak już podaliś­
my — powzięło kilka rezolucyj nie 
przychylnych dla Rządu. Zda:e się

to wskazywać, że gabinet Sar- 
rauta nie może liczyć na poparcie 
prawicy. Stanowisko socjalistów 
nie zostało dotychczas wyjaśnione. 
Parlamentarna frakcja socjalistów 
zbiera się dziś celem ustalenia sta­
nowiska wobec gabinetu. Więk­
szość frakcji jest przychylnie na­
strojona wobec Rządu Sarraufa, 
iecz nie wiadomo, czy wszyscy so­
cjaliści będą głosowali za votum 
zaufania dla Rządu. Prawica ata­
kuje w ostry sposób ministra hi­
gieny Nicolle oraz ministra rolnic­
twa Thellier, którzy należą do u- 
grupowań umiarkowanych. (ATE).

Francuski ruch zawodowy

Ran oal i j ih n i i i ia  w uiMitt
S ytuac ja  na  froncie

Wojna podjazdowa
rozpoczęta się na Północy i na Południu

Wczorajsze depesze donoszą, że 
na północy Abisyńczycy rozpoczęli 
znowu — tak groźną dla Włochów 
— wojnę podjazdową. Zgodnie z 
dotychczasową taktyką, partyzan­
ckie oddziały ctjopskie atakują 
nieoczekiwanie nieprzyjaciela, wy­
bierając najsłabsze miejsca. Atak 
zreguly odbywa się w nocy, kiedy 
żołnierze włoscy śpią. Abisyńczy­
cy podczas tych nocnych ekspedy- 
cyj nie używają prawie wcale bro 
ni palnej. Źródła angielskie do­

noszą, że Gerasroacz Teka pod 
miejscowością Keba przedarł aę 
we wtorek w nocy z 25 wojowni­
kami do linji włoskich, zabił 10 
żołnierzy, 5 ranił, zdobył 25 kara­
binów. Dedzas Negacz znowu za­
skoczył w pobliżu drogi, prowa 
dzącej do Adui mały oddział wło­
ski, biorąc do niewoli 5 oficerów 
Dedzas Macz Sahlio skole> zaata­
kował z zasadzki oddział 300 Ery. 
trejczyków, którzy chcieli przedo­
stać się do Tembien. Kapitan wło­
ski i 50 Askarów poległo, pozo

Fala mrozów
zbliża się z Arktyki do Polski

Państwowy Instytut Meteorolo­
giczny komunikuje:

W ostatnich dniach doniosły 
dzienniki o niebywałej fali mrozu, 

ogarnęła Stany Północne A- 
meryki Północnej. Masy arktycz- 
nego powietrza spłynęły z obsza­
rów arktycznych daleko na połud­
nie.

W podziemiach
kopalna

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych w podziemiach kopalni 
„Maks" w Michałkowicach wyda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek. Po 
odstrzeleniu ładunku 6 górników 
udało się z powrotem do pracy. Po 
rozpoczęciu pracy jeden z niewy- 
;trzelonych ładunków eksplodował 
przyczem 4 górników odniosło cięż 
kie rany. Rannych odstawiono do 
szpitala spółki brackiej w Siemia­
nowicach.

Podobna fala zimnego powietrza 
polarnego, płynącego z okolic pod 
biegunowych przez Rosję północ­
ną, zbliża się do Polski od północ­
nego wschodu. Wczoraj czoło tej 
masy bardzo zimnego powietrza 
osiągnęło Dynaburg — Ryga, 
gdzie temperatury obniżyły się dc 
— 15 st.

Nie należy się spodziewać na­
stania okresu mroźnego już dziś, 
gdyż temperatury spadną powoli. 
Należy przypuszczać, że w lutym 
nastanie całkiem inna od dotych­
czas trwającej i mroźna pogoda.

stali zbiegli, porzucając broń i ży­
wność.

Celem ataków abisyńskich |est 
zniszczenie oddziałów włoskich 
koło Makałle. Według doniesień 
ze źródeł abisyńskich, Włosi robią 
rozpaczliwe wysiłki, celem odzy 
skania pozycyj, straconych w b!. 
twie pomiędzy 22 a 23 b. m. Wy­
siłki te nie dały dotychczas żad 
nych wyników. Główna kwatera 
Rasa Kassy znajduje się w ukryciu 
Lotnictwo włoskie napróżno usi­
łuje odnaleźć skupienia sił abisyń­
skich.

Sytuacja na froncie południo­
wym jest niewyraźna. Włosi don* 
sząc o zajęciu Małcamurri, miejsce 
wości położonej o 230 kilometrów 
na północny zachód od Dolo, twier 
dzą, iż zadali Abisyńczykom po­
rażkę. Oddziały Rasa Desty po­
zostawiły rzekomo na placu boju 
550 zabitych. Sytuaqa jego armji 
jest podobno bardzo niebezpicjz- 
na. Rozbite oddziały błąkają się 
rzekomo bez wody i pożywienia.

Abisyńczycy zaprzeczają tym in­
formacjom, Armja Rasa Desty zna’ 
duje się obecnie, według ich twier. 

na pierwszych wyżynach pła- 
pod Dolo i już otrzy­

mała posiłki. Ras Nassibu szyb- 
kiemi marszami podąża na połud­
nie, by rzekomo zaatakować pr 
skrzydło wojsk włoskich na fc 
cie południowym.

Z Paryża donoszą nam: 
Wczoraj toczyły się w Paryżu

obrady naczelnych organów 
dwuch zjednoczonychż już obec­
nie francuskich organizacyj zawo 
dówych, a mianowicie Generalnej 
Konfederacji Pracy i fc zw. unitar­
nej Konfederacji Pracy. Przedmio­
tem obrad byia sprawa powołania 
tymczasowych władz, które kiero­
wałyby zjednoczoną już organiza­
cją aż do czasu nadzwyczajnego 
kongresu nowej już jednej Gene­
ralnej Konfederacji Pracy, który 
odbyć się ma 5 lutego. Kwestja ta 
wywołała pewne trudności, a to 
ze względu, że przywódcy dawnej 
„unitarnej" Konfederacji Pracy

wchodzą w skład naczelnych 
władz partji komunistycznej. Tym 
czasem działacze General. Konfe­
deracji Pracy na czele z tow.!Jou- 
haux domagają się stanowczo u- 
nieząlęarpienia całości ruchu zawo­
dowego od partji komunistycznej. 
Pozatem przedstawiciele „unitar­
nej" Konfederacji Pracy domagali 
się 3 delegatów w łonie'dotychcza 
sowych władz, podczas gdy daw­
na Konfederacja Pracy , zgadza się 
jedynie na 2-ch'. Ostatecznie po 
długiej dyskusji wyłoniono . tym­
czasowy komitet zarządzający, do 
którego weszło tylko 2-ch przed­
stawicieli „unitarnej" Konfedera­
cji.

„ZdaSa od Europr’
Hasło coraz popularniejsze w Ameryce

W związku ze zbliżającemi się 
wyborami prezydenta Stanów, sen. 
Borah, przemawiając na wiecu, 
zwołanym przez swych zwolenni­
ków, oświadczył m. in.:

„Nasza linja polityki zagranicz­
nej winna zmierzać do całkowitego

oddzielenia się od komplikacyj po­
litycznych innych narodów. Jedy­
nym sposobem pozostania zdała od 
spraw europejskich jest zdecydo­
wane trzymanie się zdała od Euro­
py". (PAT.).

Zwytiestwo ioMHm mgksyHańsRitH
Z Mexico City donoszą: Strajk 

powszechny w Puebłi został zakoń 
czony. Wszystkie postulaty robot- 
uików zostały przyjęte. Rząd u- 
dzielił właścicielom fabryk pew­
nych ulg w dziedzinie podatkowej.

Sytuacja w Puebłi przed zawar­
ciem porozumienia przedstawiała

się katastrofalnie. Życie gospodar­
cze w całym stanie zamarło zupeł­
nie. W Puebłi dał się odczuć brak 
żywności. W wielu punktach do­
chodziło do starć z robotnikami. 
Przemysłowcy musieli więc ska­
pitulować.

Złoto z Egiptu nie odejdzie 
d o  W ł o c h

G ro źn a  sytuacja

Prasa włoska daje wyraz oburzę 
niu na rząd egipski, który nie u- 
dzielił zezwolenia na wywóz do 
Włoch złota, zebranego wśród Wło 
chów zamieszkałych w Egipcie na

prowadzenie wojny w Afryce. 
Wartość złota, zebranego przez

Włochów w Egipcie, wynosi po­
nad 50 tysięcy funtów szterlingów.

Czy zamówiliście już nasz
numer propagandowy, 

który u ka łe  się na dn. 2 i 3 lutego?

w  E-gipcie
W ciągu dnia wczorajszego de­

monstracje w Dolnym Egipcie 
przybrały znowu poważniejszy cha 
rakter. Między tłumem a polciją 
doszło do starć, przyczem jedna 
osoba została zabita, a kilkanaście 
odniosło rany. Według pogłosek, 
demonstranci mieli zatrzymać po­
ciąg pospieszny między Kairem a 
Aleksandrją.

W związku z rozruchami stu­
denckimi uniwersytet w Kairze zo­
stał zamknięty na czas nieograni­
czony. Strajk przybiera coraz gro­
źniejsze rozmiary. Uczniowie i u-

czennnice szkół średnich przyłą­
czyli się do strajku. Wczoraj pod­
czas manifestacyj kałrskich dwuch 
studentów poniosło śmierć a 2-ch 
zmarło z odniesionych ran. Poza­
tem 60 studentów i 5 policjantów 
odniosło lżejsze rany.

W Damanhur jeden student zo­
stał zabity a kilku odniosło rany.

Rozruchu trwają w dalszym cią­
gu-

Ulice Kairu są patrolowane 
przez słlne oddziały kawalerji i 
policji.
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Podminowany Daleki Wschód Holandja za zaostrzeniem sankcyj Przegląd prasy
Z Szanghaju donoszą: Wojska 

mandżursko - japońskie zajęły mia 
sto  Kalgam i opanowały w  ten  spo­
sób linję kolejową, prowadzącą do 
Mongolii W ewnętrznej. Pozatem  
oddziały mandżurskie opanowały 
najważniejsze pozycje w  górach. 
Zajęcie Kalganu posiada doniosłe 
znaczenie strategiczne. W kołach 
miarodajnych sądzą, że ofensywa 
japońska przybierze na wiosny 
znaczne rozmiary.

Do Swatów przybyły dwa kontr- 
torpedowce japońskie, zwiększając 
do 6 liczbę japońskich statków 
wojennych na  wodach Swatów. 
Przybycie japońskich okrętów  w y­
wołane jest naprężeniem  powsta­
łem po zamordowaniu w  Swatów 
w ubiegłym tygodniu oficera poli­
cji japońskiej, przydzielonego do 
tamtejszego konsulatu.

««
*

Agencja japońska „Domei" do­
nosi, że według telegramu .otrzy­
manego z Hsin-King, około 100 żoł 
merzy mongolskich zaatakowało w 
dniu 26 stycznia posterunek man­
dżurski w  miejscowości Olahodka. 
Żołnierze mongolscy zajęli budy­
n ek  posterunku i  umocnili się tam, 
W  chwili obecnej miejscowości 
O lahodka i Bulun Dersun okupo­
wane są  przez żołnierzy mandżur- 
sfeich.

Oczywiście, że zajście przed­
stawione zostanie zupełnie inaczej 
w  oświetleniu agencji sowieckiej.

**
W edług doniesień z Hsing-King 

dwa samoloty, należące do  Mongo 
Iji Zewnętrznej, ukazały się nad  i 
terytorjum  Mandżuko, w  pobliżu 
posterunku H akhajt i w  ciągu 
dwuch godzin wykonywały loty 
wywiadowcze wzdłuż rzeki Gu­
r tó w  i nad pasem  granicznym.

L . N o w a k o w s k i  i S y n
W a rs z a w a , u l. E le k to ra ln a  3 4 , róg  So lne j. Te l. 5 0 3 -2 3  

polaca  w w ielkim wyborze: u b i o r y  m  ą  S k  i e , g o t o w e  
i  n a  t a m ó w l e n i c n l a

CENY KONKURENCYJNE.

Nie chce hitlerowskich wydawnictw
Niezmiernie charakterystyczny 

proces rozpatryw ał sąd  grodzki w 
W arszaw ie. Znany obrońca kry­
minalny adw. Gelernter w  swoim 
czasie przed przewrotem hitlerow 
skim w  Niemczech zaabonow ał so 
bie encyklopedię niemiecką „Ar- 
fibus e t Litteris".

Pierwszy egzemplarz encyklo­
pedii nadszedł już po przewrocie 
hitlerowskim, wobec czego ad’... 
Gelernter, stojąc na stanowisku, 
że nie chce popierać wydawnictw 
hitlerowskich, odesłał otrzymane 
egzemplarze i cofnął zamówienie 
W ydawnictwo nadesłało zapyta­
nie,- co było powodem tego czy­
nu.

Adw. Gelernter odpisał, że w o­
bec prześladowań Żydów w  Niem 
czech, nie zamierza podtrzymy­
w ać z Niemcami żadnych stosun­
ków  handlowych. W ydawnictwo 
odpisało, że nieprawdą jest, iż Ży­
dzi w  Niemczech są prześladowa­
ni (!?) i przysłało mimo cofnięcia

Jutro premjera w OPERZE
G O P L A N A

Żeleńskiego
pod dyr. Adama Dołźycklego

O pera będzie nadaw ana 
przez rozgłośnie Polskiego Radja

zamówienia całą encyklopedję, żą 
da jąc  uregulowania rachunku.

Na pierwszym terminie rozpra­
wy adw. Gelernter podkreśli! od- 
razu fakt, iż w encyklopedji ten­
dencyjnie nie wymieniono uczo­
nych Żydów, co dowodzi raz je ­
szcze metod stosowanych przez 
hitlerowców. Jednocześnie adw. 
Gelernter zażądał wpłacenia 
przez firmę „kaucji procesowej'1 
na pokrycie kosztów procesowych 
w razie przegrania spraw y przez 
firmę. Sąd odroczył był wówczas 
proces.

N a rozprawie w  drugim termi­
nie okazało się, iż wydawnictwo 
hitlerowskie odmówiło wpłacenia 
tej kaucji, powołując się na zakaz 
wywożenia w aluty z Hitlerji. Adw. 
Gelernter przedstawił na rozpra­
wie sądowi egzemplarze encyklo­
pedji, z których wynika, że w y­
dawnictwo jest nietylko hitlerow­
skie, ale i antypolskie. W  opisie 
m iasta Bielska, np. podanego ja ­
ko „Bielitz" podkreślone jest, iż 
jest to miasto rdzennie niemiec­
kie.

Adw. Gelernter podkreślił, iż 
gdyby naw et nie miał zastrzeżeń 
co do hitlerowskiego systemu, to 
jako  obywatel polski nie mógłby 
abonow ać tego wydawnictwa.

W yrok ma być ogłoszony w pia 
tek. 1. K.

Świat Pracy W arszaw y
zło ży  w  niedzielę 2 -go  lu tego na

u ro czystym  o bchodzie
w salj „Ateneum" (Czerwonego Krzyża 20) o godz. 10 m. 30 rano 
hołd pamięci bojowników

„ P ie rw s z e g o  P ro le ta r ia tu * '
w pięćdziesiątą rocznicę ów czesnego bohaterskiego wysiłku.

Obchód poświęcony będzie zarazem  pamięci

A le k s a n d ra  D ęb skieg o
w  pierwszą rocznicę Jego zgonu.

Karty w stępu po 40 gr. i po 20 gr. są  do nabycia w  Administracji
„Robotnika" (W arecka 7), w Stów. b. więźniów politycznych (Bielań­
ska 9), w W . O. K. R. P. P. S. (D ługa 21), w  sekr. gen. T. U. R. (Czer­
wonego Krzyża 20).

Przemawiać będą tow. tow. T . Arciszewski, N. Barlicki, A. Próch­
nik. Uzupełni obchód — część artystyczna.

W ładze M andżukuo zamierzają 
złożyć kategoryczny p ro test z te ­
go powodu u Rządu MongoJji Ze­
wnętrznej.

Oddziały komiunastyozne zajęły 
miasto Kwei- Ting w  odległości 
50 kim. ad Kwei-Yang. W Kwei- 
V ang ogłoszono stan  wojenny.

Holenderska Agencja Telegra­
ficzna podkreśla, że w  czasie dy­
skusji nad budżetem ministerjum 
spraw  zagranicznych kilku sena­
torów  w yrażało ubolewanie, iż 
Holandja nie interweniowała wcze 
śniej w  zatargu  włosko-abisyń- 
skim i że niektóre artykuły, nie­
zbędne w  czasie wojny, nie zo­

Budżet Minbterjum Przemysłu i Handlu
MOWA MIN. GÓRECKIEGO.
R ozpatryw anie budżetu Min. 

Przemysłu i  H andlu zaczęło się 
wczoraj w  Komisji sejmowej od 
przem ówienia p. m inistra G órec­
kiego.

OSZCZĘDNOŚCL
P. m inister zaznacza n a  wstępie, 

iż gdy przejmował swój reso rt od 
swego poprzednika p. Rajchmana, 
otrzym ał już opracowany prelimi­
narz w  wysokości 64.130.000 zł. wy 
datków, przyczem  p. Rajchman za 
znaczył, iż jest to  suma konieczna 

zaspokojenie najniezbędniej­
szych w ydatków tego resortu.

P . minister G órecki znalazł się 
trudnej sytuacji, gdy szef nowe­

go Rządu przystąpił do realizacji 
równowagi budżetowej i rozpoczę­
ła  się p raca nad  redukcjami posz­
czególnych budżetów. Budżet Min. 
Przem. i Handlu nie ocalał i uległ 
obcięciu o 14.330.000 w  porówna­
niu z preliminarzem opracowanym 
przez p. Rajchmana, a  o 11.682.000 

porównaniu z budżetem  tegoro­
cznym.

OPANCERZONE WYDATKL
Redukcjom uległy głównie wy­

datk i na rozwój produkcji przemy 
słowej, natom iast w ydatki morskie

Firm a egzystuje od 1890 roku

i portowe zostały naw et n ieco pod­
wyższone, gdyż problem  morski i 
portow y p. m inister uw aża za bar­
dzo doniosły, a  w ydatki na te cele 
za opancerzone. W  stosunku pro­
centowym  do całości budżetu Mim. 
Przem. i Handlu stanow ią wydatki 
te  57$.

PRZEMYSŁ WĘGLOWY.
Skolei p. m inister przechodzi do 

omawiania sytuacji w  przem  yśle 
górniczo -  hutniczym, a przede- 
wszystkiem  w  przemyśle węglo­
wym. W  przemyśle tym nastąpi 
w r. bież, spadek produkcji, a to 
w związku ze spadkiem  wywozu. 
Pocieszającym natom iast objawem 
jest w zrost konsumeji wewnętrznej, 
k tó ra  jednak nie zrównoważy spad 
ku  wywozu. W  porównaniu z ro­
kiem  1929 wydobycie zeszłoroczne 
stanowi 60,89/. Oczywiście zmniej­
szenie wydobycia wpłynęło ujem­
nie na stan  zatrudnienia w  kopal­
niach.

P . m inister przechodzi nastę­
pnie do omawiania hutnictw a żela 
znego, k tórego stan  w  r. ub. uległ 
poprawie, natom iast w  przemyśle 
naftowym stan  się pogarsza.

N A  N ISK IM  POZIOM IE
W  dalszym ciągu p. minister wy 

pow iada się za  równaniem w  dół 
i m. in. oświadcza:

„Ceny przem ysłow e w  Polsce m u­
szą dług ie  jeszcze la ta  kształtow ać 
się n a  n isk im  poziomie wobec bez­
przykładnie  n isk iej stopy  życiowej. 
W zmożenie spożycia w k ra ju  bied­
nym  n ie  na s tąp i p rzy  drożyźnie to ­
w arów , tem bardziej, że  ceny szeregu 
a rtyku łów  u  n as są  w yższe, aniżeli 
k ra jach  zamożniejszych. N isk ie  ceny 
surow ców  i  pó łfabrykatów  s ą  pod­
staw ow ym  w arunkiem  potan ien ia  pro 

oez k tó rego  rentow ność nie 
je s t  osiągalna. P ilnem  i sta łem  zada-

sm Państw a  je s t  również w ysiłek 
celu rac jonalnego  i . generalnego 

obniżenia kosztów produkcji p rzem y 
słow ej d rogą  ciąg łe j rew izji jej 

rszystkich elem entów ".
PROLETARJAT KUPIECKI

Po omówieniu innych gałęzi

CHORE N E R K I to zepsute filtry organizmu..
O ddają bowiem one pęcherzowi mocz źle przefiltrow any, w pływ ając przez 
to  n a  za trucie  organizm u w skutek  n iew ydalania zeń szkodliwych _ substan- 
cyj. Z ioła M ag istra  W olskiego ze znak. ochr. „U R O SA ", zaw iera jące  rzad ­
k ą  roślinę  indyjską  O rtosiphoniae o w łasnościach moczopędnych i dezyn­
fekcyjnych pobudzają  nerk i do prawidłowego działania . S tosu je  się je 
p rzy  cierpieniach nerek , miedniczek nerkow ych, pęcherza  i w szelkich do­

legliw ościach dróg moczowych.

WYTWÓRNIA MAGISTER WOLSKI ?tł g ¥ i " ! l

Konferencja morska
nie da żadnych realnych wyników

Po raz pierwszy od zgonu króla 
Je rzego  V zebrała  się wczoraj kon 
ferencja morska, która  między tn- 
nemi rozpatryw ać m a wniosek de 
legacji angielskie’ w  spraw ie ogra­
niczenia tonażu floty i kalibru 
dział. W edług opinji z kół konfe­
rencji los wniosku angielskiego na­
leży uważać za  przesądzony. J e ­
dynym konkretnym  rezultatem  kon 
ferencji będzie wzajemne komuni­
kow anie sobie programów rozbu­

Japonja obraziła się na Hitlera
W związku z niedawnem prze­

mówieniem Hitlera rzecznik japoń 
skiego ministerjum spraw  zagra­
nicznych oświadczył: „Dziwimy 
się słowom kanclerza Rzeszy, któ­
ry  utrzymuje, iż Europa jest po­
w ołana do panow ania nad „rasa­

Kobiety amerykańskie
wydają rocznie miliard z ł .  na kosmetyki

Według obliczeń dr. Harpera 
BlaideJla, docenta na fakultecie 
lekarskim  uniwersytetu Harward, 
kobiety am erykańskie wydają co ­
rocznie dwieście miljonów dolarów ]

stały uwzględnione na liście sank- 
cyjnej. Senatorowie wyrazili prze­
konanie, iż Holandja przyczyni się 
do rozszerzenia sankcyj i że nie 
zgodzi się na takie załatwienie 
zatargu, któreby stanowiło krzy­
wdę dla narodu abisyńskiego.

(PAT).

!» p te l,  
w' w ych d

przemysłu p. minister przeszedł do 
spraw  handlu i podkreślił ciężką 
sytuację oraz  niedocenianie przez 
opinję roli kupiectwa.

P. minister powiada:
„B rak  kap itałów  ham uje  akcję  ku­

piecką  i pow oduje n ieosiąganie prze: 
n ią  w ystarczających wyników, je s t 
rów nież głów ną przyczyną anorm al 
n e j s tru k tu ry  naszego handlu, czego 
skutkiem  je s t p rze ro st m ałych, k a r­
łow atych przedsiębiorstw  ta k  zw 
„ p ro le ta rja t kupiecki".

HANDEL Z  N IEM C A M I 
I  Z . S. S. R.

Duży ustęp swego przemówie­
nia p. m inister poświęca handlowi 
zagranicznemu. O handlu z naszy 
mi najbliższymi sąsiadami p. mini­
ster mówi:

„W  r . 1935 zosta ła  zaw arta  i  w pro 
w adzona w życie pierw sza  nasza  urno 

handlow a z N iem cam i, da jąca  pod 
staw ę do rozbudow y ogólnej naszych 
obrotów  z ty m  k ra jem , a  w  szczegól­
ności do urentow nien ia  naszego w y­
wozu, o raz  rozszerzen ia  nom eklatu- 
r y  wywozowej n a  specja ln ie  d la  nas 

a rtyku ły  hodowlane. Spraw a 
płatności z a  nasz  ekspo rt do N iemiec 
została uregulow ana n a  podstaw ie 
c laringu ; w yn ika ją  z tego  poważne 
trudności, jednakow oż z sy tuacji 
becnej nie m ożna było znaleźć inne­
go w yjścia. O broty nasze  z Z . S . S . 
R. doznały n ie ste ty  pow ażnego sku r­
czenia, zwłaszcza w  pozycji wywozu 
n a  sku tek  trudności p rzy  
n iu  w iększych zamów ień d la

i. T rudności w te j spraw ie  
głów nie od bardzo uaąźli- 

dla  n a s  w arunków  
wycli, w ym aganych obecnie p rzy  eks 

ry n ek  sowiecki. M am jed  
nak  nadzie ję, że p rzy  obustronnych 
w ysiłkach zostaną  znalezione 
wości ponownego rozszerzenia 
obrotów".

W  końcu przemówienia p. mini­
ster podniósł potrzebę dalszych 
inwestycyj żeglugowych.

Po p. ministrze przemówił refe­
rent, poczem rozpoczęła się dys­
kusja.

dowy floty. Kwestja ta  będzie 
przedmiotem szczegółowych narad 
w przyszłym tygodniu.

Omawiając szanse wniosku an­
gielskiego w spraw ie ograniczenia 
tonażu i uzbrojenia okrętów  wojen 
nych, korespondent morski „Daily 
Telegraph" podkreśla, że wiskutelc 
wycofania się delegacji japońskiej 
z obrad  konferencji, zagadnienie 
to zepchnięte zostało na  martwy 
punkt. (ATE).

mi mniej cywilizowanemi". Trud- 
nem będzie powstrzymać reakcje 
prasy japońskiej, jeśli kanclerz 
niemiecki stosow ać będzie nadal 
tego rodzaju obrąźliw e różniczko­
wanie, które uważamy za skiero­
wane do nas". (PAT).

(przeszło miljard złotych) w zakła­
dach kosmetycznych. Zakładów ta 
kich jest obecnie w  Stanach Zjed­
noczonych 30,000. W  r. 1900 było 
ich 262.

Polska i „Trzecia" Rzesza
Z okazji drugiej rocznicy poro- 

mienia polsko - niemieckiego z d. 
26 stycznia 1934 r. urzędówki nie­
mieckie i polskie („Berliner Tage- 
b latt"  i „Gazeta Polska") zamieś­
ciły jednocześnie artykuły pełne 
zadowolenia i pochw ał bez 
strzeżeń.

Zadowolenie w  Niemczech jest 
niewątpliwie uzasadnione, nato­
m iast urzędowe zadowolenie w  
Polsce, nie znajdujące oddźwięku 
w  społeczeństwie, nie znajduje też 
żadnego uzasadnienia.

Zajmuje się tą  spraw ą w  „Po- 
Ionji“ p . St. Str-ski, robiąc obra­
chunek wyników porozumienia poi 
sko-niemieckiego i uznając te wy­
niki za niekorzystne dla nas.

Jeśli chodzi o dziedzinę gospo­
darczą, to  doświadczenie

wypadło bardzo nieróżow o i  n a ­
uczyło n a s  niebesspłatnie, p rzy ­
stępow ania  do tych  sp raw  z więk­
szą  um iejętnością i  ostrożnością, 
Bo zniesienie t .  zw. zakazów  bojo­
wych praez  umowę ogólnikow ą z 
1- go m arca  1934 r . było korzyst­
n iejsze d la  Niemiec, n iż  d la  Po l­
ski, a  um ow a kom pensacyjna z  11 
październ ika  1934 r .  n a . obró t rocz­
ny  22 m ilj. zł. z każdej strony  
okazała sic je d n ą  z  na jb iedn ie j­
szych w  założeniu i  na jgorszych  
w skutkach , ja k ie  ludzie pam ięta ­
ją ,  gdyż m y  poda liśm y  do Nie­
miec tow arów  pierw szej potrzeby 
w całym  zakresie  umow y, a  ponie­
w aż n ie  mogliśm y w zam ian sp ro ­
wadzić ty leż  tow arów  niekoniecz­
nych lub  zbytkow ych, ob ję tych  li­
s tą  um owy, w yp ła ty  z aś  następo ­
w ały w  m ia rę  zrów nania  s ię  za­
mówień, więc conajm niej 3/4 n a ­
szego wywozu poszło za  darm o do 
Niemiec. N ow ą umowę ogólną z 
4-go lis topada 1935 r . ,  chyba ju ż  
rozum niej ułożoną, będzie można 
ocenić dopiero w  św ietle nowego, 
bodaj lepszego, doświadczenia.

Rujnowanie Polaków w  Niemczech
Setki milionów strat wskutek zarządzeń niemieckich

Rząd niemiecki nie. załatw ił do­
tychczas kw estji odszkodowania 
dla obywateli polskich za  gwałty, 
popełnione na  ich osobach i doby­
tku w okresie dochodzenia hitlero 
wców do władzy. W ładze niem ie­
ckie usiłowały spraw ę tę  rozstrzy­
gnąć bez udziału władz polskich, 
przyczem ministerjum spraw  wew­
nętrznych Rzeszy decydować mia­
ło o pretensjach obyw ateli pol­
skich.

Na liczne s tra ty  m aterialne nara  
żeni są  nadto  od  długiego czasu ° -  
byw atele polscy w  Niemczech w sku

W ostatnich dniach ukazali się 
na obszarze W olnego Miasta, przy 
byli świeżo z Berlina agenci tajnej 
policji politycznej „Gestapo". A- 
genci policyjni rozpoczęli działal­
ność swą w Gdańsku od  śledzenia 
wybitnych działaczy gdańskich par 
lyj opozycyjnych i dokonali już kil 
ku aresztowań wśród opozycjoni­
stów.

Utrzymuje się przekonanie, iż 
sprowadzenie agentów „Gestapo" 
do G dańska uważać należy za 
pierwsze przygotowania senatu hi­

.Trzecia" Rzesza w praktyce

Polacy na Śląsku niemieckim
Ze ślą sk a  

do nas:
W iele miejscowości o  polskich 

nazwach na  Śląsku niemieckim zo­
stało przemianowanych, otrzym u­
jąc nazwy, które nadają  się tam, 
gdzie ludność tubylcza na wsi jest 
czysto niemiecka, życie organiza­
cyjne Polaków narażone jest na 
ciągłe prześladow ania ze strony 
hitlerowców. Ostatnio odmawiają 
władze niemieckie naw et zezwoleń 

urządzenie gw iazdki dla pol­
skich towarzyszy.

Z  obecnego nastawienia władz 
hitlerowskich wobec Polaków wy­
łania się system  całkowitego w y­
narodowienia Polaków. W edług 
tego systemu, bardziej agresyw ne­
go i brutalnego niż za  czasów Bis-

m arka — należy w ytępić Polaków 
w jaknajkrótszym  czasie. System 
ten stosowany jest nietylko przez 
władze, ale również przez przemy­
słowców, urzędników, nauczycieli 
i księży. Akcja germ anizacyjna 
kleru niemieckiego nie ustala na­
w et w  okresie prześladowań kleru 
katolickiego przez hitlerowców.

Czy Rząd polski zdaje sobie 
sprawę z tego, że na  Śląsku Opol­
skim dążą Niemcy do całkowitego 
wytępienia Polaków?

»»
Dajemy ten list w brzmieniu do- 

słownem, takiem, jak  go otrzym a­
liśmy. I znowu pow raca to samo 
pytanie: dlaczego część prasy „sa­
nacyjnej" te rzeczy przemilcza?

Szpicle z Berlina
aresztują opozycjonistów gdańskich

Również zestawienie losu lud­
ności polskiej w  Niemczech i nie­
mieckiej w  Polsce w ypada n a  na­
szą niekorzyść: .

Ruch polityczny niem iecki w  Pol 
sce zaczął s ię  jednoczyć pod zna­
kiem sw as tyk i i  cieszył się, w  tych  
barw ach  w iększą sw obodą, n iż  
ru ch  polityczny s tronn ic tw  pol­
skich w szędzie, a  szczególnie n a  
tych  sam ych ziem iach zachodnich. 
N atom ias t los ludności polsk iej w  
N iemczech, półto ra-m iljonow ej, po­
gorszył się ogrom nie, gdyż nacjo* 
nal-socjalizm  n ie  dopuszcza żadne­
go ru ch u  politycznego polskiego, 
k tó ry  p rzed tem  is tn ia ł.
Ale najgorzej p rzedstaw ia się: 

widnokrąg polityczny:
1) Rzekome porozum ienie polsko 

niem ieckie n ie  usunęło  niem ieckich 
dążeń do zm iany  s ta n u  rzeczy n a  
wschodzie, a  ustaw iczne  oświadczę 
n ia  F i ih re ra  H itle ra , że ty lko  n a  
zachodzie n ie  m a  T rzecia  Rzesza 
zam iarów  zdobywczych, s ą  popro- 
s tu  zapowiedziami' i  p rzygotow a- 
nian iem  um ysłów  w  świecie n a  no­
we pochody.
2) W  okresie trw a n ia  um owy, od 
s tu  la t,  s ta n  zbro jeń  Trzecie j Rze­
szy zm ienił s ię  g run tow nie, n a  lą ­
dzie, wodzie i  w  pow ietrzu  bez żad 
nego z nasze j s tro n y  przeciw dzia-

ja k ie  p rzedstaw iała
pow ołania się n a  ten  uk ład , 
a  poniew aż zm iana stosunku  sił 
je s t  sp raw ą  na jis to tn ie jszą , poli­
ty k a  t a  by ła  korzystna  d la  Rze­
szy, a  n ie  d la  Polski.
3) Liczne i św iadom e stw arzane ... 
n ieporozum ienia, jak iem j o taczano 
to  rzekome... porozum ienie, zepsu­
ły  nam  ba rdzo  stanow czo i  do tk li­
w ie stosunki ze w szystkiem i inne- 
m i państw am i, co s ta ło  s ię  o s ta ­
tecznie ta k  rażąco  n ierozum ne, że 
bodaj zaczyna s ię  odw rót k u  o d ra ­
b ian iu , a le  to  dostatecznie osądza 
politykę dotychczasow ą. S-EK.

tek  przepisów dewizowych oraz  
częściowo w skutek stosow ania t,  
zw. ustaw  aryjskich.

P retensje obyw ateli polskich w 
Niemczech szacowane są  łącznie 
na setk i miljonów złotych.

Poszkodowani dom agaj, się, a b ,  
Rząd polski w ydał zarządzenia r e ­
presyjne w obec obywateli niemie­
ckich w  Polsce. W  pierwszym rzę­
dzie wysuwany jest postulat, aby  
zniesiono jednostronną wolność 
przesyłania dewiz z  Polski do Nie

tlerowskiego do zarządzenia no­
wych wyborów sejmowych. H itle­
rowskie władze gdańskie zdecydo­
wały się na  użycie wszelkich środ­
ków, aby w wyborach uzyskać b ra­
kujące im dotychczas 2/3 większo­
ści w sejmie gdańskim.

J e s t  rzeczą znamienną, iż akcję 
tę  rozpoczął senat gdański niemal 
nazajutrz po decyzji Rady Ligi Na­
rodów w spraw ie stosunków we- 
wnętrzno -  politycznych w Gdań­
sku. (PRESS).
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Z pogranicza włosko-szwajcarskiego w styczniu i Na froncie gospodarczym

Faszyzm s a jw nizMie nastroje wojenne JjKi|
Sytuacja w ew nętrzna W łoch fa­

szystowskich wymaca od sumien­
nego informatora naśw ietlenia, bez 
którego obcy czytelnik, odcięty od 
prawdziwych,., bezstronnych źródeł 
informacyjnych, niełatw o się zor- 
jeobuje i może popaść w  sprzecz­
ność przy pierwszej próbie wyro- 
bi-wia sobie bezstronnego sądu. In­
formowałem już o wszelkich p ró ­
bach agitacji przeciwwojennej, po­
djętych z powodzeniem w e W ło­
szech północnych, o przejawach ży 
wego niezadowolenia, przejawia­
jących się na Sycylji. Zastrzegałem 
się jednak przeciwko uogólnianiu 
tych zjawisk na cały kraj Trzeba 
tu przypomnieć, cośmy wielokro­
tnie w  korespondencjach z pogra­
nicza włoskiego podkreślali, że wy 
buch wojny, przygotowanej pod- 

t  tajemnicy przed społe- 
włoskiem, zaskoczył 

Sama wiadomość o przekro­
ił granicy abisyńskiej przyjęta 
a przez szerokie warstwy 

atu włoskiego z rezygnacją, jaką 
można spotkać jedynie u  ludów u- 
jarzmionych, przeżartych obojętno, 
ś d ą  n a  wszystkie przejawy otacza­
jącego ich życia, jak  gdyby ogłu­
szonych. Sankcje i towarzysząca 
im niepcrzebierająca w  niczem kam 
panja nacjonalistyczna, w rzask pro 
pagandow y za  pośrednicttw em  ra- 
dja, prasy, marszów demonstracyj­
nych po  ulicach m iast wszystko to 
w ywołało w  drobnej burżuazji na­
stroje, przypominające podniecenie 
z p ierwszego okresu, kiedy Włochy 
przystąpiły  do wojny światowej. 
Puszczono w  ruch zawołanie, 
.Włochy zostały „zdradzone przez 
sprzymierzeńców", ż#  cały świat 
opanowany jest zawiścią ku  W ło­
chom, że  — jednem słowem — na­
ród w łoski znajduje się w  najwyż- 
szem niebezpieczeństw ie. Nie bę­
dzie przesadą, jeśli stw ierdzę, że 

oz świadomą 
m istrzowską

, terenie
c faszystowską upodob­

nił k raj pod wielu względami do 
Niemiec w  pierwszych dniach sier 
pn ia  1914 roku. Nastrój ten  mija 
jednak stopniowo, a trosk i dnia co 
dz'eamego, przytłoczone podniece­
niem, wybijają się teraz n a  plan 
pierwszy. T roski te  są coraz doku- 
czliwsze. Spróbuję opisać je.

W  TURYNIE, w  doniosłym o- 
> dla

j gwałtownie wgóręi, skoczyły gM 
produktów

zmiany losu! Są i  wypadki, ujaw­
niające prawdziwe oblicze niektó­
rych „bohaterów". Należał do 
nich dowódca se tk i milicji faszy­
stowskiej (centurjon) Revel, o któ- 

prasa rozpisywała się, że u- 
dał się jako ochotnik do Afryki, 
gdzie zginął śmiercią bohaterską. 
Prawda to, że wyjechał do Afryki, 
aby jakoś ujść przed konsekwen­
cjami dokonanej przezeń m alwer­
sacji na  przeszło dwa miljony li­
rów z kasy federacji faszystow­
skiej. Gdy dowiedział się w Afry- 

iż nadużycie zostało wykryte, 
popełnił... poprostu samobójstwo.

0  spotęgowaniu fali nacjonali­
stycznej świadczy fakt, że środki 

ożnoścd i zarządzenia policji 
przybierają formy już poprostu ko­
miczne. Naprzykład, p rzed  gma­
chami wszystkich szkół, nie w yłą­
czając szkół żeńskich, ustawiono 
gęste posterunki karabinjerów. 
Czemu mają przeciwdziałać i co 
mają utrudnić te  posterunki?

Jeśli policja obawia się demon­
stracji uczenie włoskich przed kon­
sulatami i  sklepami, to  przecież 
najłatwiej jest w ydać zgóry ze’ 

.dziania tych demomstracyj, ja­
ko, że przecież wiadomo powszech 
nie, iż wszystkie „spontaniczne" 
demonstracje polityczne są  dobrze 
zazwyczaj przygotowamem dziełem 
osławionej ofensywy włoskiej, 
, Ovry“... Zarządzenia policyjne

wych, w  tramwajach i kawiarniach 
zostały doprowadzone do takiej 
przesady, że publiczność unika po. 
prostu wszelkiej, najniewinniejszej 
wymiany zdań, aby agenci (zazwy­
czaj małointeligentni) nie wtrącili 
ich w jakąś kabałę  „polityczi 
Z Turynu zasługuje n a  uwagę 
domość, pochodzącą z dobrego źró 
(Pa,- że w  zakładach „Fiata' 
siano zamknąć cały oddział fa­
bryczny spowodu braku
Dyrekcja zakładów, widocznie z 
obawy pnzed „złym humorem" po ­
zbawionych pracy  robotników,’ n - 
tworzyla milicję pryw atną, mającą 
pilnować

A  oto garść wymownych iofor- 
macyj z SYCYLJI:

Na obszarze Sycylji dokonały 
w ładze policyjne w  ostatnich cza­
sach masowych aresztowań, a to 
w  związku z pojawieniem się nagle, 

ciągu jednej nocy na  murach do­
mów napisów: „Precz z Mussoli- 
nim, precz z wojną" I Policja mia­
ła  pełne garście roboty. Rodziny, 
przebywających zagranicą emigran 
tów politycznych, były wzywane 
do komisariatów pobeji, gdzie im 
oświadczono, że nie wolno im w y­
syłać żadnych listów do emigran­
tów  politycznych, lecz jedynie kart 
ki pocztowe, zawierające krótkie 
informacje o stanie zdrowia piszą- 
cego, całej rodziny i  pozdrowienia. 
Ktoby się sprzeciwił tym zalece- 
■iom, naraża się na  duże przykro­

ści i kary, n ie wyłączając kary  wię- 
Znaleźli się jednak opor­

ni tym zarządzeniem. Oświadczyli 
oni, że pod żadnym pozorem nie 
wyrzekną się przyrodzonego p ra­
w a komunikowania się z przebywa 
jącymd zagranicą członkami rodzi­
ny.

Takie oświadczenia spowodowa­
ły odrazu represje wobec opor­
nych.

Nastrój nieprzychylny Rządowi, 
dość silny oddawna na Sycylji, 
wzrasta, w  miarę jak z Afryki za­
czynają powracać chorzy i
Ich opowiadania o  w arunkach wal­
ki w Afryce potęgują wrogi Rzą­
dowi nastrój ludności rok

antyfaszystowskie 
doprowadzają policję poprostu do 
szału. Nie może ona w  żaden spo­
sób wykryć sprawców, rozwiesza­
jących odezwy antywojenne 
pach telegraficznych, na drzwiach 
budynków szkolnych,
śdołami i  t  „p.

W skutek zmniejszonego do mii- 
zbyfcu owoców sycylijskich

nicznych, spowo-na  ry n k a  
dawanego zairzi 
nami, pogłębia się na  Sycylji nę­
dza drobnych rolników, którzy do. 
tychczas żyli głównie z  eksportu.

LUIGI CALDERA.

W  wywiadzie, który przeczyta­
liśmy w  „Kurjerze Warszawskim'* 
p. Min. Przem. i Handlu zazna­
czył, że akcja obniżki cen „dotych 
czas nie dała na  dole L zn. u  kon 
sumenta pełnego wyniku". P. min. 
wyjaśnia to  w ten sposób, że nie­
które zniżki nie zdążyły dojść do 
konsumenta, a pozatem — dzia- 

opór poszczegónlch gałęzi pro 
dukcji i handlu.

Podajemy poniżej mąterjały, z 
których wynika, że „w terenie" 
obniżka np. cen żelaza wyniosła 
2 proc. Piszemy też o  kombina­
cjach i macherkach z „kosztami 
dostawy" i rab a tam i Z  drugiej 
jednak strony nie należy zapomi-

'  o tern, że obniżka uposażeń 
iala poważnie zaciążyć nad 

rynkiem wewnętrznym, powodując 
spadek obrotów...

Trudno jednak, mimo wszystko, 
zrozumieć dlaczego zniżka cen da 
la  niezbyt realny e fek t A rozwią­
zanie około setki karteli? Sięgnij­
my do ostatniego numeru „Poli­
tyki Gospodarczej", a  znajdziemy 
analizę te j listy. Przedewszystkiem 

‘ jest —  to  lista KARTELI, lecz 
UMÓW KARTELOWYCH (czasem 
jeden kartel istnieje na mocy kil­
ku umów), dalej mamy tam  poro­
zumienia lokalne, porozumienia 
handlowe i  wreszcie 16 „auten­
tycznych" karteli, jak  i m. in„ kar­
tel chałwy, błotników i obręczy 
rowerowych, bibułki, ćwieczków,
kwasu węglowego, igieł...

W artość produkcji tych karteli 
wynosi ok. 60 miljonów zł. 
1.100.000.000 w artości produkcji 
skartelizowanej.

V
A zatem do „wolnej konkuren­

cji" bardzo nam daleko. Z resztą 
wcale w  je j przywrócenie nie wie­
rzyliśmy. W ątpimy też, by „PRY­
WATNA INICJATYWA" dala pra 
cę owym 7 miljonom bezrobotnych 
o których m ow a poniżej, aby ona 
poprawiła sytuację na  naszym ryn 
ku pracy, gdzie na jednego bezro­

botnego zarejestrowanego przypa 
niespełna dwóch pracujących, a  

przytem co trzeci pracujący jest 
częściowo bezrobotnym (odrabia
niepełny tydzień).

W e wspomnianym wywiadzie
p. M inister zapowiedział przygoto 
wanie planu „celowej akcji inwes­
tycyjnej" na  rok 1936 oraz p ro ­
gram  szerszy, obejmujący następ 

cztery la ta  (do 1941). Chodzi 
przedewszystkiem — oświad­

czył — o pobudzenie inicjatywy 
prywatnej. Częściowo tylko w  grę 
m a wchodzić działalność instytu- 
cyj państwowych, np. kolei.

(W).

Z K ra ju

Kto bądzle następcą Hitlera?

i  i  t. p. Zabrakło na  pe- 
9 mydła, k tó re  pojawiło 

e  już p o  cenach wyż­
szych o 25 proc. Zanotowano jed­
n ak  i  inne, pozornie paradoksalne, 
zjawisko: mianowicie spadek 
wina, owoców i  wogóle produk­
tów, k tórych wywóz zagranicę sta ł 
się niemożliwy. T a zniżka cen by­
ła  pew ną ulgą dla ludności miast, 
zmuszonej płacić coraz w yższe  ce­
ny  za  artykuły żywności i przed­
mioty codziennego użytku.

Wiadomości, jakie nadchodzą do 
Turynu z Afryki Wschodniej, 
nader skąpe. P rasa faszystowska 
n ie  jest źródłem tych
naw et dla faszystów, którzy, gdy 
chodzi o synów, braci i ojców, 
chcńeliiiby mieć wiadomości pewne 
i  szybkie. Rośnie dość 
bezrobocie, pomimo zwiększonego 
zatrudnienia w przemyśle 
mym i powoływania pod broń co­
raz nowych roczników rezerwy. 
Pojawiły się masowo bilety ban-, 
kawę, opiewające ńa  wysokie 
sunkowo sumy. To też  słychać 
tobEiwą uwagę: „I któżby śmiał 
w obec tego narzekać na brak 
nośoi p rasy w e Włoszechl". Mo­
w a jest, oczywiście, o  prasie dru­
karskiej Banku Włoskiego,

Rząd stara  się w  dalszym ciągu 
utrzym ywać społeczeństwo w  prze 
konaniu, że cały  św iąt zazdrości 
W łochom ich „genjalnego" dykta­
to ra  i  dlatego utrudnia mu kam- 
panję .afrykańską. Równocześnie 
szerzy się psychozę przeciw  „defe- 
tystom", którem  to  mianem obda­
rzany jest hojnie każdy, ośmiela­
jący się wyrazić wątpliwość o zwy 
cięskiem zakończeniu wy 
afrykańskiej. Dla wielu wojna jest 
stosunkowo dobrym interesem. 
Skromny urzędnik bankowy, k tó­
rego dochód miesięczny nie prze­
kracza 500 lirów, otrzymuje, jako

Dosyć dziwnie musi brzmieć to 
pytanie w  chwili, kiedy, zarówno 
zwolennicy Hitlera, jak  i jego p rze­
ciwnicy, muszą przyznać, że sy­
stem rządów  narodowo - „socja­
listycznych" w  Niemczech narazie 
mocno się trzyma, a naw et um a­
cnia się. Pomimo to, od szeregu 
tygodni pytanie to jest zupełnie 
jawnie, a naw et urzędowo rozwa­
żane w  Niemczech.

Zagadnienie to  wyszło z naj­
szerszych warstw ludności nie­
mieckiej, nękanem  stałem  niedo­
jadaniem i  wystraszonej now ą fa ­
lą bezrobocia. N ikt oczywiście nie 
łudzi s ię w  Niemczech, by te  wzglę 
dy lub załamanie się fajansowe 
Niemiec były zdolne do obalenia 
systemu, niemniej p rzeto  zdanie,

zaśunea taowu ,,,
Jest fo gwiazdo nadziei. Roz­
jaśni ona swój blask, gdy nie 
fracqc wiary w Swoje prawo 
do Szczęścia, nabędziesz los 
loteryjny, aby zdobyć jednq 
z wielu wygranych. Szczęśli­
we losy do I-ej klasy 35-ej 
Loferji sq już do nabycia 

w k o le k tu r z e

C e n tra la ;  .
wyprawy W arszawa, N ow y Świat 19.

Oddziały:
w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  
z a ła tw ia m y  o d w r o tn ie .  

Konto P .K . O. 7192. ' 
-7 7  Ceno losu 40 zl; ćwiartka 10 ,1 K r a *  dwa fys«ce lirow. Ciągnienie 20 lutego'.
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iż „tak  dalej być n ie  może" jest 
coraz częściej i coraz głośniej j 
przez wszystkich pow tarzane. Stąd 
przez asocjację myśli już prosta 
droga prowadzi do pytania „co 
będzie po  H itlerze?" albo „Kto 
będzie następcą H itlera?".

Pytanie to  było tern więcej u - 
zasadnione, że już przed rokiem 
pojawiły się wiadomości o choro­
bie Hitlera, a mianowicie, że „Fii- 
h rer"  cierpi na  chorobę krtani. 
Wiadomości tej urzędowo zaprze­
czono, ale obe cnie wypłynęła ' oma 
z wzmożoną siłą, a p rasa  emigra­
cyjna podaje naw et nazwiska le­
karzy zagranicznych, do których 
zwracano się z zapytaniami w tej 
mierze, nie wymieniając w zapy­
taniach osoby pacjenta.

W śród tej powodzi najsprzecz­
niejszych wiadomości o stanie 
zdrowia „wodza" nagle, pada wia­
domość o mowie wygłoszonej w 
Detmold przez H itlera, w którem  
to „orędziu" oznajmił on opimji 
publicznej, iż  spraw a następstw a 
jest już rozstrzygnięta. W praw ­
dzie nazwisko następcy nie zosta­
ło wymienione, ale sam fakt, że 
H itler myśli o swoim następcy, 
dowodzi, iż ma on złe przeczucia, 
w  przeciwnym bowiem razie, ja ­
ko względnie młody jeszcze czło­
wiek, n ie  zajmowałby się sprawą 
następstwa.

W kołach dyplomacji europej­
skiej panuje przekonanie, że Hi­
tler nie ma upatrzonego następcy, 
lecz ma upatrzonych następców, 
z których każdy w swym zakresie 
kontynuować będzie dzieło „wo-

Spokojnie rzecz rozważając, m o­
żna mówić o następstw ie p o  H itle­
rze  tylko w  wypadku śmierci i, o 
ileby ona nastąpiła w  drodze na­
turalnej, należałoby się. liczyć z 
riewątpliwem i odchyleniami od do- 
tyćhczastfwej liinji wytycznej, przy- 
czem dominującą rolę w  oczeki­
wanych zmianach pr.zypadłoby o- 
aegrać Reichswehrze, któraby  z 
pewnością poczyniła daleko idące 
zmiany w  systemie dyktatury  naz- 
łstycznej.

CEN Y  K A R T E L O W E . In n y  pro. 
blem —  to  spraw a , ja k  się zniżka 

kartelow ych p rzedstaw ia  „w  te -  
e ". Oto, „ K u rje r  Po ranny" a la r ­

m uje , że  wieś i  ’

BE Z RO B O C IE  I Z A T R U D N IE ­
N IE . N a  dzień 15 b . m . liczba bez­
robotnych  z areje strow any  d r  n a  te ­
ren ie  k r a ju  wyniosła, jak wadomo, 
Ó39.S71.

Tym czasem , w edług danych Główn 
U rzzdu  Statystycznego  sta n  z a tru d ­
n ien ia  w Polsce p rzedstaw iał się ja k  
n a s tęp u je  n a  dzień 1 g ru d n ia  r . 1935 
(w  naw iasach  —  s ta n  przecię tny 
roku  1928): górnictwo 94.954 robot­
ników  (144 ty s .) ,  hutnictwo 38.
(64 ty s ) ., przem. przetwórczy 
452.684 (564 ty s .) , elektrow nie i 
dociągi 7.668 i  inne  zak łady  (wai 
ta ty  kolejow e, w ytw órnie wojskowe, 
f a b ry k i am unicji) 54.432, roboty  pub 
liczne 75.367.

O gólna liczba zatrudnionych  wy-
>si według danych urzędowych w 

powyższych działach produkcji oko­
ło 720.000. A  zatem na jednego bez­
robotnego przypada niespełna dwóch 
ztmdnionych.

BE Z RO B O C IE  CZĘŚCIOW E. S a ­
na cy jn y  „ K u rje r  Po ranny" a larm u je  
apowodu —  ja k  pisze niepokojącego 
wzrostu półbezrobotnych. W zrost ten  
w  okresie: 1928 —  1931 —  1935 —  
(październik) w yraża  s ię  c y fram i: 
68 tysięcy —  93 ty s . —  154 ty s . Co 
trzeci robotn ik  p rac u je  n iepełny ty ­
dzień, a  co dziesiąty  od 1 do 3 dn i 
w  tygodniu.

JE S Z C Z E  O BEZRO B OC IU  W 
M IE ŚC IE . Oczywiście liczba  z a re je ­
strow anych  bezrobotnych n ie  je s t  nie 
rnem  odzwierciedleniem  klęski bez­
robocia w mieście. „ K u rje r  P o ra n ­
n y "  przypuszcza, że am ajm n ie j dru- 
-gic ty le  n ie  re je s tru je  się wogóle 
'lub zarejestrow ało  a  potem  zan ied­
bało  te j  form alności. W  te n  sposób 
o trzym am y liczbę 1 m iljona. Od ro ­
k u  1932, mimo

Reidbswehra sama nie myśli 
uchwyceniu rządów w swe ręce 
Mogła to  uczynić przed  trzem a la­
ty, przed rokiem  i może uczynić 
teraz i każdej chwili. Natom iast 
chętnie podporządkuje się każde­
mu Rządowi, k tóry  zapewni pracę 
bezrobotnym, a  ludności spokój i 
żywność. Podporządkuje się z tą 
samą gotowością, z jaką poddała 
się Hitlerowi, który, jakkolwiek 
niezupełnie jej odpowiadający, zo­
sta ł jednakże jako naczelnik pań­
stwa, przez n ią  uznany.

Jeżeli chodzi o mieszczaństwo 
niemieckie, to  porównywa ono la ­
ta  dostatku za rządów  republiki 
weimarskiej z obecną nędzą i b ra ­
kami i budzi się w niem  tęsknota 
do pow rotu tych czasów. Nie n a ­
leży się wszakże łudzić, by miesz­
czaństwo niemieckie było zdolne 
do jakiegoś aktywnego wystąpie­
nia. Niezliczone procesy socjalis­
tów oraz ich nielegalna robota, 
prowadzona często z narażeniem  
•życia, buduje prestiż niemiec- 
ckiej socjalnej - demokracji w  •o- 
czach mieszczaństwa. Uważa ono 
socjalistów za jedyny czynnik, k tó ­
ry  obecnie przeciw stawia się dyk­
taturze.

Najlepiej to  świadczy o nastro­
jach w  najszerszych masach ludno­
ści niemieckiej.

D r .Z J s in ty n  S “ 35
w  n ie d z ie l ę  d o  1 2 -e i  

Weneryczne, płciowe, skóry 
s w  l e c z n ic y  H o ż a  T

£ 6 R 0 S 6 L I K
specjalista chorób w e n e r y c z n y c h  

Warszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp

K O B I E C E
i  C  I  Ą  Z  V

C hłodna 2 4
WENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓRY

Dentystyka 9 r, — 9 w ., niedz. do 1

m yślow ych). :
de" n ie  o  10 proc., lecz o 2  proc. 
,11. K u rje r  Codzienny" stw ierdza, 
przemysłowcy łódzcy p łacą  za  wę­

giel, ru ry , pap ier, opakow ania tyle, 
co poprzednio, względnie o  k ilk a  ty l­
ko procen t m nie j. K arte le  odbiły so­
b ie  ściśłe teoretyczną i  ni 
żkę cen przez zniesienie n 
beiśw i  podniesienie kosi

(ż jak iego  ty tu łu ? ) . T ak  więc 
z a  p a p ier w brew  zapowiedzi ob 

i o  15 —  18 proc, obniżane zo­
sta ły  o 5 —  11 proc., a  przeciętnie—

9 proc.
OBROTY. W  „B iuletynie" Izby 

P rzem . - H andl. w  W arszaw ie  pisze 
się o złych ta rg a c h  grudniow ych ..za 
względu n a  wyczekiwanie obniżki 
ceń i  obniżkę pensyj urzędniczych. W  
h and lu  obuw ia m am y spadek obro­
tów  w  de ta lu  o 35 proc, wobec r  .ub. 
przyazem  w ystępu je  typow y objaw  
zubożania —  p rzerzucanie  s ię  od 
lepszych do gorszych (tańszych) ga­
tunków .

W prow adzenie podatku od uposa­
żeń urzędn. państw , i  zapowiedzi 
w prow adzenia podwyższonego, podat 
ku od uposażeń _pryw. dało s ię  od­
czuć w  szeregu  innych b ranż , m . m , 
—  w  księgarstw ie .

N ied z ie la  w  OPERZE
BAJKA LEŚNA

i WESELE W OJCOWIE
Ceny od 30 gr. do 2.50 zł.

ROSĘ MARIE
O 8 wlecz. Pożegnalny występ  

TEIKO  K IW A  
HADAliE BUTTERFLY

je s t  zarów no w ynikiem  
p rzy ro stu  ludności, o raz  „zakorkow a 
n ia "  em igracji.

W IE Ś  BEZRO B OTN A . Znane 
je s t  obliczenie p . Poniatow skiego, — 
w edług którego  liczba „bezrobot­
nych" n a  w si uk łada  się pow yżej 8 
m ilj., w  tern  6 m ilj. zawodowo czyn­
nych  (zliczając 1 m iljon w  mieście 
i  6 m ilj. n a  wisi') około 7 miljonów 
bezrobotnych.

K O N JU N K T U R A . T ak  więc s tan  
bezrobocia w  m ałym  ty lko  stopniu 
do tkn ię ty  je s t  przez zm iany konjunk 
tu ry . P rodukc ja  pod koniec r . ub. 
ksz tałtow ała  się n a  poziomie około 
32 proc, niższym  od s ta n u  z r .  1928. 
A  przecież w ty m  roku zatrudnien ie  
wynosiło (przem ysł w iększy —  gó r­
nictw o —  hutn ic tw o) ok. 800.000 lu ­
dzi. A  przecież —  z każdym  rokiem 
zw iększa się ludność o 400.000.

PR O D U K C JA  W  G RU D N IU . — 
W skaźnik In s t. Bad. K on junktur 
g rudzień  r . ub. w ykazuje spadek
69.8 do 68,8. D ziała  tu  wpływ 
n ieruchom ienia robót budowlanych 
(n a  produkcję  przem . m ineralnego) 
o raz  wyczekiwanie n a  zniżkę cen i 
pow strzym anie zamówień. Z  drugiej 
strony  spadek produkcji byłby więk­
szy, gdyby n ie  zjaw isko poboczne— 
późniejsze rozpoczęcie kam panji cu­
krow ej.

H U TN IC T W O . Produkc ja  h u t że­
laza  w  g rudniu  spad ła  w dziale su­
rów ki o —  4,5 proc., s ta li —  o 27 
proc., walcowali —  o 29,2 proc., ru r-  
kowni —  o 32 proc. Z byt wyrobów 
w ukow nianych spad ł o  31 proc. Licz­
b a  zamówień zm niejszyła się o  58,7 
proc, wobec lis topada. W ywóz wzrósł 
o 38,9 proc, d la  walcowni, spad ł o
50.9 proc, d la  r u r .  Z atrudnien ie  —
(32,739) było niższe o 885 "
końcu lis topada.

CEN Y . O gólny w skaźnik 
kaza ł w  g rudniu  r .  ub. spadek (1Ó0 
1928)_ w  54,5 n a  52,7. Spadły więc 
w skaźniki ceny żywności i  używek: 
51 —  49,1, a r t.  ro lne  k rajów
45.9 —  43,7.

W skaźnik przemysłowy obniżył się
n ieznacznie: z 57,7 n a  56,2. W skaź­
n ik  surow ców  skartelazow anych 
spad ł z 82,9 n a  76,6.

W edług kom entarza  oficjalnego — 
rez u lta t zniżki, przeprow adzonej w 
g ru d n iu  r. ub. etapam i n ie  mógł się 
jeszcze w pe łn i w yrazić

NOŻYCE. Gdy akcja  Rządu zmie­
rz a  w  k ie runku  „dom knięcia" nożyc 
m iędzy cenam i rolniczem i o przemy- 
słowemi —  n a d er niepom yślnym  ob­
jaw em  w  g ru d n iu  r . ub. by ła  zniżka 
w skaźnika  cen. o trzym yw anych przez 
ro ln ik a : z 38,3 n a  37,2., C oprawda 
w skaźnik artykułów  nabyw anych 
przez ro ln ika  spada  z  66,9 do 65,4, 
a le  w  g runcie  rzeczy —  jeśli p o ra ­
chować zniżkę procentow ą —  to  ja k  
słusznie  stw ie rdza  „Goniec W arszaw  
sk i" w skaźnik  cen a rty k . nabyw a­
nych przez  ro ln ika  spad ł o  2.24 p ro ­
cent, zaś spi ’

■ proc. Nożyce

Z „ d z iw n e j k s ią ż k i"
Książka gen. S ławoja - Skład- 

kowskiego p. t.: „Strzępy meldun 
ków‘‘, bez przesady uw ażana być 
może za skrót historji Polski „poj- 
majowej", napisany z godną po­
dziwu szczerością. W artość tego 
niezmiernie charakterystycznego 
dokumentu powiększa jeszcze O- 
koliczność, że autor książki jest 
jedną z najbardziej reprezentatywl 
nych i aktywnych postaci syste­
mu, działaczem politycznym, od­
grywającym  wciąż bardzo poważ­
ną rolę, i wysokim dygnitarzem 
na odpowiedzialnym posterunku 
służby państwowej.

W śród tysiąca zasługujących 
na uwagę szczegółów wspomnień 
gen. Składkowskiego, ogromnie, 
ciekawe nietylko dla historyka są 
relacje, dotyczące sposobu miano 
w ania ministrów Rzeczypospolitej 
w  okresie 1926 —  1935 r. O to co 
pisze o własnej nominacji autor 
książki:

„W ygląd P a n a  M arszałka  —t 
pisze gen. Składkow słd o sw ej au - 

' d jencjj w Belwederze —  p rzedsta ­
w ia ł się dobrze. U brany  by ł Ko­
m endant w  ku rtk ę  strzelecką bez 
odznak i siedział za  ow alnym  sto­
łem, sta w ia jąc  pasjansa . P a n  M ar 
szałek podał mi rękę  n a d  stołem, 
w skazał ręk ą  n a  krzesło i  powie­
dział bez w stępów: „N o w ięc, zo­
stan iecie  m in istrem  spraw  wewnę­
trznych , bo M łodzianowski n ic  
chce ju ż  dłużej pracow ać z tym™ 
Sejm em ". Zwrociłem posłusznie u- 
w agę, że z po lityką  dotychczas się 
nie stykałem , że są  in n i koledzy, 
znający  j ą  lepiej. N a  to  P a n  M ar­
szalek, śm iejąc  się i  jakby  przyzna 
ją c  mi rac ję , pow iedział: „N ie po­
trzebna  tu  polityka. W szyscy krzy 
czą, że je ste ście  dobrym  admini-: 
stra to re m , więc dla tego będziecie 
m inistrem . Z am eldujecie się u  p. 
B a rtla . No, d o w i d z e n i a T u  Ko­
m endant ja k b y  znudzony rozmo­
wą, opuścił głowę i zaczął staw iać  
p a sjan s , nie podając  m i ręk i n a  
pożegnanie".

P. gen. Składkowski dodaje że 
zdziwiony był zarówno sw ą nomi­
nacją, jak i formą, w  jakiej zosta­
ła  ona dokonana. Przyznaje też 
au tor wspomnień, że do owej po­
ry inaczej sobie w yobrażał proce­
durę ministerjalnych nom inacyj^ 
Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że zdziwienie p. gen. Skład- 
kowskięgo było całkowicie uzasa­
dnione i że temu zdziwieniu kreo­
wanego w  opowiedziany sposób 
ministra nikt się dziwić nie bę­
dzie. X,
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środą
EJKfJk    _ ■  B H B   ■  «  ■ ■ ■ ■ ■ *Dalszy przebieg pogrzebu króla Jerzego VLosy nowego Rządu Francji

Fermenty w „Alliance Democratique“
Z Paryża PAT donosi. W lunie 

parlam entarzystów, należących do 
Alliance Dem ocratique panuje nie 
zadowolenie spowodu wstąpienia 
do Rządu niektórych członków te 
go ugrupowania. Deputowani i se 
natorow ie, należący do Alliance 
Democratique, podają w w ątpli­
wość moc praw ną decyzji Komite 
tu  Wykonawczego, k tó ra  zaapro 
kow ala wejście w  skład gabinetu 
min- Fladina i innych członków 
tego ugrupowania. Zawiadomienia 
o tem  zebraniu zostały zbyt póź­
no rozesłane, tak, że wielu parła

W alki w  Abisynii
trw ają ze zmiennem szczęściem

Rząd abisyński ogłosił w e w to­
rek  kom unikat o położeniu na 
froncie południowym. Rząd abi- 
syński stwierdza, że wojska wło 
skie zajęły Negelli, natom iast sta 
nowczo przeczy wiadomości o 
tem, jakoby zagrażały one miej­
scowości W ardere, gdzie znajduje 
się kw atera  główna R asa Desta. 
Rząd abisyński przeczy także wia 
domości włoskiej o tem, że na 
ironcie południowym Abisyńczycy 
s tracili w  ostatnich walkach

Podpisanie pokoju
między Boliwją I Paragwajem

D elegat Argentyny p. Ruiz 
Guinazu i D elegat Chili ambasador 
Vicuna zawiadomili sek retarza ge 
neralnego Ligi Narodów o  deflni- 
lywnem podpisaniu w Buenos 
A ires pokoju między Paragwajem 
a Boliwją, (PAT)

Brazylia obraziła się 
na Sowiety

S ek re ta rja t Ligi Narodów ogła- 
aza list, konsula generalnego Bra 
zylji. W  liście tem  m. im. czytamy:

„W  związku z przem ów eniem  
wygłoszonem 23 s ty tc z o i  przy 
sposobności dyskusji nad sporem 
m iędzy Urugwajem a Związkiem 
Sowieckim, Rząd mój czeka na za 
znajomienie się dokładne z obel- 
żywemi wyrażeniami, skierowane 
ani pod adresem  Brazylji i jej Pre 
zydenta, wygłoszonemi podczas 
posiedzenia Rady przez p rzedsta­
wiciela Związku Sowieckiego, ce 
lem zaprotestow ania w sposób 
najbardziej formalny przeciw te ­
mu postępowaniu". (PAT)

Powrót premjera
W piątek  po 7-dniowym wypo­

czynku w  Bukowinie, powrócił do 
W arszawy p. prem jer Kościalkow 
ski i objął urzędowanie. (PAT)

Ludwik Sledziński

Ze w spom nień
i,U c ie c zk i“  — część draga

(Dokończenie).
Do M ińska przyjechałem w dzień 

ta k  coś po 12-ej w  obiad. Szuka­
łem  towarzyszy Posnerów bardf/c 
ostrożnie. Znalazłem wreszcie to­
warzyszkę Annę. Zaraz mię bar­
dzo serdecznie przyjęli, nakarmili 
i  zasypywali pytaniami. Opowiada­
łem  praw ie do wieczora, poczem 
naradziliśmy się, kiedy mam je­
chać dalej. Postanowiono, że no­
cować będę u tow. inżyniera Tryl- 
sldego, który miał biuro technicz­
ne i mieszkał dostatnio praw ie w 
śródmieściu.

W ieczorem już przyszedł po 
mnie tow. Tryl-ski i zabrał mnie 
do siebie. M nsiałem znów zjeść 
obfitą kolację i opowiedzieć o mo­
jej ucieczce. Na drugi dzień wy­
jechałem  do W arszawy. Tow. Trył- 
®ki kupił mi bilet do W arszawy i 
jeszcze poza paczkami z pożywie­
niem dał mi 5 rb. na wszelki wy­
padek, na drogę.

B y ło  m i b a rd z o  m iło, g d y  s ię  po  
d ro d z e  s p o ty k a łe m  z  drog im i to -

m entarzystów nie mogło już wziąć ! kongresu. W  senacie senato- 
w niem udziału. Grupa deputo- row ie H achette i Ronssel zgło- 
wanych Alliance Democratique za sili swe ustąpienie z A llanie De. 
żądała zwołania nadzwyczajnego ‘ mocrati.ue, (PAT)

Przed czwartkową debatą 
Izb y  am putow anych

Uwaga kół politycznych Francji 
zwrócona jest na czw artkow ą de 
batę  w  Izbie, w  czasie której 
premier S arrau t złoży deklarację 
na tem at polityki nowego gabi­
netu. Już  w chwili obecna? 18-u

deputowanych wyraziło zamiar 
interpelowania Rządu. Debata mo 
że przybrać chwilowo dość gwał 
towny charakter, pomimo że w ko 
łach parlam entarnych panuje prze 
konanie, że prem jer Sarrau t bę­
dzie się s ta ra ł zająć pojednawcze 
stanowisko. N iektóre dzienniki 
piszą jednak, iż w razie gdyby 
izba obaliła rząd, w tedy rząd 
mógłby uciec się do rozwiązania 
izby. (PAT)

10.000 ludzi, dodając, że do usta­
lenia tej liczby można dojść chyba 
wówczas, jeżeli doda się do po­
ległych ludność cywilną, k tć ra  pa 
d ła  ofiarą bombardowania z sa­
molotów włoskich. (PAT)

Z n o w u  K r w a w e  z a j ś c i a  
na pograniczu mandżursko-mongolskiem

Z Hsing-Kingu, stolicy Man­
dżurii donoszą o ponownych zaj­
ściach granicznych na pograniczu 
mandżursko -  mongolskiem. Woj­
ska mongolskie miały wkroczyć 
na terytorjum  mandżurskie, zmu­
szając m andżurskie straże granicz 
ne do wycofania się. Ofiarą zaj­
ścia m iał paść jeden zabity. W e­
dług doniesień mandżurskich woj 
ska mongolskie posiłkowały się 
kilku czołgami. Rząd mandżurski 
wystosował do władz Moogolji 
Zewnętrznej nowy ostry protest.

Pociąg najechał 
na furmankę

Na przejeździć kolejowym na 
stacji Łapiguz pociąg iowarowy 
idący z Dęblina do Łukowa naje­
chał na przejeżdżającą furmankę. 
W wyniku zderzenia woźnica Sta 
nisław  Chmiel został zabity na 
miejscu, pasażer zaś Jankiel Mo­
rel zmarł w  drodze na stację

Tragiczna śmierć narciarza 
w  Z a k o p a n em

•letni K azim ierz Czaykowski zam. 
przy  ul. N iskiej 71, oraz , kolega je ­
go, adw. Je rz y  D orożyński, (Moko­
tow ska 8), wyjechał: w  ub. piątek 
n a  dwudniową w ycieczkę ao Z akopa­
nego, zatrzym ując  się u  kolegi Zbi­
gniew a Tołłoczko, (Zakopane, ul. 
K asprusie 41). W niedzielę o godz. 
10-ej rano , trze j koledzy w ybrali się 
n a  spacer n a  na rta ch  n a  Lipki, W 
pewnym momencie, gdy zjeżdżali z 
łagodnego pagó rka , Czaykowski *u- 
padł, łam iąc k ijek, trzym any w le- 

ręku. Koledzy podbiegli i po­

warzyszami, którzy byli wtedy ca­
łą duszą oddani naszej Parliji P.P.S. 
Okazali mi dużo serdeczności to ­
warzysze w  Archangielsku, szcze­
gólnie tow. tow. Ciszewski, Toł­
wiński i inni, a w Mińsku Łcw. A n­
na i jej rodzina, oraz tow. Tryl- 
ski z żoną. Jadąc też dalej — o- 
statni już przystanek od M ińska 
do W arszawy — myślałem o tych 
wszystkich kochanych i drogich 
towarzyszach, co nietylko nieśli 
pomoc uciekinierom, ale i dużo sa­
mi ryzykowali, gdy przyjmowali 
mnie u siebie w  domu i pomagali 
w ucieczce. Za ho przecież też g ro ­
ziła kara więzienia i zesłania do 
„bardzo oddalonych miejscowości; 
wielkiej Mafcuszki Rassie".

Do W arszawy przyjechałem na 
drugi dzień rano. Gdy dojeżdżałem 
już do W arszawy, przyszła mi 
myśl, by wysiąść w Rembertowie 
i pójść na  Kamionek, ale dosze­
dłem do przekonania, że lepiej bę­
dzie dojechać do samej Warszawy,

Z Kairu PAT. donosi: W obec dal 
zego niepokojącego rozwoju ru-

domagający się wycofania oddzia­
łów mongolskich oraz wypłacenia 
odszkodowania. (ATE)

O stateczne w yn ik i
w y b o ró w  w  Grecji

Urzędowy kom unikat o wyniku 
w yborów w  G recji donosi: Venizeli- 
ści (liberałow ie) otrzym ali 127 m an­
datów , Tsaldaryści (m onarchiści - 
ludowcy) —  69, sk ra jn i m onarchi­
ści (Kondylis i T eotokis) —  63, gru  
p a  M e tasasa  —  7, g rupa  Kotzama- 
n isa  —  4, republikanie —  7, nieza­
leżni republikanie —  4, ag ra rju sze  
—  4, komuniści —  15. Ogółem więc 
Venizeliści m a ją  142 m andaty , a  
w szysth ic  ugrupow ania  antyvenize- 
listów  —  143.

CO BĘ D Z IE  D ALEJ.
A gencja  a teń ska  przew iduje, że 

form ow anie nowego gabinetu będzie 
trw ało  dosyć długo. K ról powierzy 
Sofulisowi —  przywódcy Venizeli- 
stów , jako  g rupy , k tó ra  o trzym ała 
najw iększą ilość m andatów , m isję u-

dnieśli Czaykowskiego i stw ierdzili, 
że Czaykowski je s t  nieprzytom ny. 
7aczęto stosować sztuczne oddycha­
nie i  nacie ran ie . śniegem . Gdy te  za ­
biegi nie odnosiły sku tku , nieprzy­
tom nego przewieziono do szp ita la  
P . C. K. gdzie lekarze stw ierdzili już 
śm ierć Czaykowskiego, w skutek n a ­
cisku złam anego żeb ra  n a  komorę 
sercową. Z m arły trag iczną  śm iercią 
był m agistrem  nauk ekonomiczno - 
politycznych i w spółwłaścicielem do­
m u w  W arszaw ie. Zwłoki zostaną 
przewiezione do W arszaw y.

bo pociąg był przepełniony, Lepej 
zrobiłem, że dojechałem na dwo­
rzec dawny Brzski, a dziś Wscho­
dni, bo w tym  tłumie, k tó iy  się w y­
sypał z pociągu, człowiek podejrzą 
ny gdzieś ginął. Szczęśliwie prze­
szedłem do tramwaju i zaraz wsia­
dłem do takiego wozu, k tóry mię 
zawiózł na ul. Leszno. Na Lesznie 
miałem adres do tow. M ichała Kró 
la, ale go nie zastałem, byl gdzieś 
pod W arszawą na letnisku. M ia­
łem drugi adres na Żelazną czy na 
Grzybowską, dobrze dziś nie pa­
miętam ,ale tam dopiero miałem 
przyjść około godz. 5 popoł. Za­
trzymałem się u jakiegoś naszego 
sympatyka, bodaj, że na Grzybow­
skiej. Po dwuch dniach przyszedł 
wieczorem do mnie tow. Wieczyri. 
ski i zaprowadził mnie do tow. 
Malinowskiego. U bow. Malinow­
skiego przeczekałem  parę dni, po­
tem przyszli do mnie towarzysze: 
Piątkowski, Kwiatek i Sławsk. 
Znów żeśmy się spotkali i znów 
bardzo byliśmy z tego zadowole­
ni, że dalej pracow ać będziemy na 
zgubę caratowi,

Towarzysze zapytali mię, jaki 
sobie pseudonim ustalę. 1’o wie­
działem, że tak ie  imię, jakie jest 
dziś w kalendarzu. Okazało się. 
że to było akurat 25 sierpnia, lecz 
imienia tego nie chciałem jako me

We w torek około godz. 1-ej po 
ciąg wiozący śm iertelne szczątki 
króla Jerzego  V przybywa 
Windsoru. Ciche zwykle miastecz 
ko  jest przepełnione. Pomimo 
deszczu tysiączne tłumy oczekwą 
na  przybycie konduktu żałobne­
go. Na dworcu formuje się ponow 
nie orszak, k tóry  zdąża ku kapli­
cy św. Jerzego, Tak jak w  Londy­
nie law etę z trumną ciągną ma­
rynarze w  galowych mundurach. 
Wojsko prezentuje broń. U wej­
ścia do kaplicy stoją dostojnicy 
koronni i duchowieństwo. O godz. 
t m. 30 następuje dwuminutowa 
cisza, k tó ra  jest zarządzona na 
przestrzeni całego imperium bry­
tyjskiego. Według programu c 
godz. 1 m. 30 miało nastąpić zło; 
zenie zwłok kró la  w  podziemiach 
kaplicy. Kondukt pogrzebowy przy 
był jednakże do Windsoru ? opóź

nieniem, tak  że dwuminutowa ci­
sza przypadła w  chwili gdy orszak 
zbliżał się do kościoła. W chwili 
gdy kondukt przybył do bramy 
kaplicy zamkowe?, rozlega się 
gwizd bosmański, oznaczający: 
„W ielki adm irał się zbliża", a 
w krótce potem, gdy trum na jest 
wnoszona do kaplicy, drugi syg­
nał: „W ielki adm irał — na po­
kładzie". Działa baterj'i salutowej 
oddają salwę przy głuchych dźwię 
kach żałobnych dzwonów. Nabo­
żeństwo jest bardzo kró tk ie  Chór 
śpiewa ulubione hymny Zmarłego. 
Król Edw ard VIII bierze ze srebr­
nej tacy  grudki ziemi, które  rzu­
ca na  trum nę ojca. Trumna zosta­
je um ieszczana w  krypcie. Zgod­
nie z wielowiekową tradycją he­
rold wymienia w szystkie tytuły 
Zmarłego monarchy oraz imię i

chu protestacyjnego studentów, 
rząd wydał rozkaz zamknięcia 
uniwersytetu.

W szpitalu zm arła z ran trze­
cia ofiara wczorajszych maniie- 
stacyj.

A resztowano 33 studentów, któ 
rzy usiłowali podpalić wewnątrz 
ne urządzenia szkoły Sztuk P ięk­
nych. (PAT)

Z Capetown P a t  donosi: do portów  
A fryki południow ej ok rę ty  norw es­
kie przyw iozły w  osta tn ich  czasach 
6.000 ton  benzyny, przeznaczonej 
do włoskiej A fryk i W schodniej.

Ilość ta , w edług R eutera , w ysta r­
cza, by pozwolić 100 samolotom na 
dokonyw anie w c iągu  12 miesięcy 
codziennie lotów  300 kilom etrowych.

W ładze brazy lijsk ie  n ie  pozwoliły 
w ylądować w Rio de Ja n eiro  człon­
kom m isji handlow ej Z. S. R . R. w  
U rugw aju.

Po zajściach studenckich w  P a ry  
żu. Q uartie r  L atin  m a  w ygląd norm al

tw orzenia gab inetu  .Jedności narodo 
w ej“ lub możliwie szerokiej koalicji. 
Po ogłoszeniu urzędowem w yniku 
w yborów prem jer D em ertzis poda 
się do dym isji, k tó rą  k ró l przyjm ie 
dopiero w tedy, gdy  spraw a utw orze­
n ia  nowego rządu  będzie załatw io­
na,. Sofulis, T saldaris i  M etaxas są  
skłonni do utw orzen ia  rządu  .Jedno­
ści narodow ej". (P A T ).

» f  p a r tj i  liberalnej (Venizeli- 
stów ) Sofoufis w  wywiadzie p raso ­
w ym ośw iadczył m . in ., iż  dla p a rtj i  
liberalnej kw estja  u s tro ju  państw a 
je s t już  definityw nie przesądzona. 
Z asady dem okratyczne p a rtj i  byna j­
m niej nie s to ją  w  sprzeczności z obec 
nym  ustro jem , odkąd k ró l d a ł swem 
postępow aniem oraz  zaję tem  przez 
siebie stanow iskiem  is to tny  dowód 
swego pr<ywiąz£Eia do zasad demo­
kratycznych, poszanow ania władzy 
ludowej o raz  swobód konsty tucy j­
nych i  indyw idualnych. (PA T.)

Ogłoszona w D zienniku urzędowym 
ustaw a w yją tkow a u s ta la  na  24 miljo 
ny  drachm  rocznie wysokość lis ty  cy­
w ilnej k ró la, zaś n a  4 m iljony rocznie 
uposażenie następcy  tronu . T a  sam a 
ustaw a w yznacza z obecnego budżetu 
sumę 10 miljonów drachm  n a  in sta la  
cję k ró la  oraz  koszty  odnowienia p a ­
łacu królew skiego. N a zasadzie innej 
ustaw y zwrócona zostaje królowi m a 
ję tność T ato i w raz z całym  inw enta­
rzem m artw ym  i żywym. U posażę-, 
nie następcy  tronu  c ra z  sum a listy 
cywilnej kró la  obow iązują począwszy 
od przybycia k ró la  do Grecji. (PA T .)
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go pseudonimu i szukałem dalej do 
10 września, t. j. do Mikołaja, więc 
ten  pseudonim sobie obrałem. 0 -  
mówilliśmy też na tem spotkaniu 
całokształt naszej pracy i organiza 
cji. Partia w tedy stanęła do sze­
rokiej pracy na naszej wsi pol­
skiej. Zgodziłem się objąć okręg 
Siedlecki, w którym była już za­
początkowana robota nasza na wsi. 
Zdaje mi się, że tow. Gustaw  (pieu 
donim Sławka) dał mi wtedy adre­
sy do towarzyszy w tym  okręgu, 
parę  rubli na drogę i tak się za­
częła moja p raca partyjna po u- 
cieczce z wysyłki . Już jako „Mi­
kołaj" pojechałem , do Latowicz i 
•am poznałem ojca naszego młode­
go towarzysza, A ntka Anusza. 
Pierwszą rzeczą było zdobyć do­
bry paszport, co też przez Antka 
dało się zrobić. Ale o tej mojej 
robocie w  okręgu Siedleckim opo­
wiem osobno.

Na zakończenie dodam tylko, że 
byłem ogromnie zadowolony, że 
ucieczka mi się udała, że znów 
miałem możność rzucić się ca łko ­
wicie w  wir w alki rewolucyjnej, 
walki o hasła i ideały, zaw arte w 
program ie P.P.S.

Minęło od tamtego czasu szereg 
lat. W ielu moich kochanych to­
warzyszy zginęło, jedni umarli w 
więzieniach i na  zesłaniu, innych

Z całego świata

W iadom ości g p o r to w e
Sensacje dnia

WŁOCHY OCZYWIŚCIE SK A PI­
TULOW AŁY. Sek re ta rz  generalny 
p a rtj i  faszystow skiej, S tarace, zd jął 
oficjalnie „sankcje  sportow e", w y­
m ierzone przeciw ko państw om , któ- 

podpisaly sankcje  gospodarcze 
przeciwko W łochom. O dtąd spo rto . 
wcy, w edług brzm ienia oficjalnego 
kom unikatu, będą mogli rozgryw ać 
zawody sportow e n a  teren ie  włos­
kim  ze w szystkiem i państw am i.

Podobny krok by ł konieczny, bo 
poprzednia ' n ieprzytom na uchwała 
izolowała W łochy od całego św iata, 

codziennie g rać  z N iemcami nie
było przyjem nością.

N OW E POGŁOSKI NA TEM AT 
KOUBKOVEJ — KOUBKA. J a k  do- 

l  z  P rag i, w prasie  czechosło­
w ackiej ukazały się nowe sensacyj- 

pogłoski n a  te m at głośnej h isto rji 
K cubkovej, k tó ra  przed miesiącem 
poddała się specjalnej operacji, m a­
jącej ją  zmienić w mężczyznę. Po 
przebyciu te j operacji p rasa  czecho­
słowacka niem al codziennie rozp isy­
w ała się n a  tem at szczegółów ope­
rac ji i kuracji, zapewniając, że Kou 
bkova s ta ła  się kom pletnym  męż­
czyzną i podając, że obecnie p row a­
dzi ona s ta ran ia  o wydanie je j p a ­
pierów n a  nazw isko K oubek oraz  o 
odbycie służby wojskowej. Tym cza­
sem osta tn io  ogłoszono oświadczenie

carat pozbawił życia, inni odeszli, 
zmęczeni walką, na odpoczynek, 
ale z wiarą, że ideały, za które 
walczyli, już niedługo będą urze­
czywistnione, a  jeszcze inni sprze­
niewierzyli się tym świętym idea­
łom i przeciwstawili się tym ha­
słom i tej ideologji, k tórą  głosili, 
k tóre  wyznawali i za które walczy­
li — stali się wrogami dla swych 
ideałów młodości...

Życie jednak nie stanęło razem 
z nimi, życie płynie w artko  na­
przód. Ideały, pragnienia i tęskno­
ta  najszerszych mas ludu robocze­
go nie zmieniły się. Sztandary 
czerwone nie zbladły, nie zbut­
wiały, a jeszcze bardziej zaczer­
wieniły się i nieco wyżej wznio­
sły. W alka trw a dalej, więcej tyl­
ko złożona i większego wymaga 
dziś hartu  i silnej wola walczących 
o przebudowę dzisiejszego porząd­
ku  w świecie. Za nami idą już 
nowe i liczne pułki robocze. Niech 
pokolenie nowych działaczy czyta 
wspomnienia sinych poprzedników 
niech czerpie z nich dla siebie o tu­
chę i w iarę w  zwycięstwo klasy 
pracującej, w  urzeczywistnienie iuż 
niedalekie wszystkich najświęt­
szych pragnień i dążeń całego 
Świata Pracy...

ty tu ły  jego następcy. Dziekan 
W indsoru w charak terze kancle­
rza orderu Podwiązki bierze grób 
króla Jerzego  pod swą opiekę. Po 
raz  ostatni o rkiestra szkocka na 
kobzach gra znaną pieśń „Kwiaty 
leśne". Po zakończeniu uroczysto­
ści ostatni opuszczają kaplicę 
król Edw ard VIII i królow a M ary. 

ILOŚĆ OFIAR
R euter komunikuje, że  w  tra k ­

cie uroczystości pogrzebowycfi za 
słabło około 7 tys. ludzi, którym  
udzieliło pomocy 40 ambulansów, 
rozlokowanych wzdłuż trasy ża­
łobnego orszaku. 150 osób umiesz 
czono w  szpitalach. Jed n a  osoba 
zmarła. Służbę san itarną pełniło 
5000 lekarzy i pielęgniarzy, mając 
do dyspozycji 30 samochodów sa 
nitarnych.

ny. Jedyn ie  w około gm achu faku l­
te tu  p raw a  sto ją  posterunki policji.

O dbyła się w  gabinecie m in is tra  o- 
św iaty konferencja  dziekana w ydzia­
łu p raw nego z delegacją  studentów .

W ykłady p ro f. J e że  m a ją  być 
wznowione dnia 1-go lutego.

Szw ajcarska  rad a  narodow a za­
aprobow ała 112 głosam i przeciw ko 
1 p rzy  k ilku w strzym ujących się 
od głosow ania politykę sankcyj, s to ­
sowaną przez  Radę Związkową i od­
rzuciła zarazem  wniosek o votum 
nieufności zgłoszony przez członka 
rady  narodow ej Toblera.

jednego z  lekarzy , k tó ry  wygłosił 
opinję, iż  Koubkova n ie  je s t byn a j­
mniej jeszcze kom pletnym  mężczy­
zną i  że wobec tego  wszelkie tw ier­
dzenia n a  te n  te m at są  n iepraw dzi­
we. P ra sa  czechosłowacka kom entu­
je  te  ośw iadczenie w iadomościami, 
jakoby Koubkova zaniechała swych 
„m ęskich" projektów  i zam ierza  d a ­
lej figurow ać w książkach jako  ko­
bieta.

OSTRZEGAMY PRZED  LA W I­
N AM I W  TA TRA CH . Tow arzystw o 
K rzew ienia N arciarstw a  i Państw o- 
wy In s ty tu t M eteorologiczny prze­
s trzeg a ją  narc iarzy , udających  się 
n a  w ycieczki w T a try  przed niebez­
pieczeństwem lawin, których  możli­
wość je s t  w ielka, dzięki św ieżym  o- 
padom śnieżnym.

STA NOW ISKO PU W F W  SPRA ­
W IE  U D ZIA ŁU  ŻYDÓW O- 
LIM PJA D Z IE . W  związku z żąda­
niem Zw. M akabi, k tó ry  dom agał 
się zwolnienia zawodników żydow­
skich od udziału w Olimpiadzie, Pań  
stw ow y U rząd W F. s tan ął na s ta ­
nowisku, że udział sportow ców  w 
Olimpiadzie je s t  m oralnym  obowiąz 
kiem reprezentow ania i  bronienia 
barw  narodow ych zagranicą. PU W F 
trak tu je  jednak  zgłoszenie się spo r­
towców do udziału w Olimpiadzie 
jako  wyłącznie ochotnicze. W ynika 
z tego, żę w stosunku do spo rtu  spo­
łecznego PU W F nie  może stosować 

przym usu an i nakazu. W  związ- 
:e zwróceniem się Zw. M akabi do

Państw ow ego U rzędu W F  o zwolnie­
n ie  zawodników żydowskich z udzia 
łu w Olimpiadzie, PU W F uw aża za 
logicznie niecelowe. To s ię  nazyw a 
dyplom atyczna odpowiedź!

Boks
TA BELA  BO K SERSK ICH  M I­

STRZOSTW  PO LSK I. Po niedziel­
nym  meczu W arta  —  IKB tabela 
drużynow ych m is trzostw  Polski 
p rzedstaw ia  się, ja k  następuje:

1) W arta  4 g ry  7 pk t. st. zw 47:17
2) Skoda 3 g ry  4 pk t. s t. zw. 25:28
3) IK P  3 g ry  2 pk t. s t. zw. 19:29
4) IK B 4 g ry  1 pk t. s t . zw. 21:43.

P iłka  nożna
ROZŁAM W LIDZE A U STRJA C - ■ 

K IE J. W  A ustrjack ie j Lidze P i łk a r­
skie j n a stąp ił rozłam . N iek tóre  klu­
by  usiłowały przeprow adzić reo rga ­
nizację L ig i, n a  to  pozostałe d ruży ­
ny  się nie zgodziły. W  rezultacie 
szereg  drużyn w ystąp iło  z L igi.

Tenis
N A JLEPSZY  T E N IS IS T A  ŚW IA­

TA . P ra sa  am erykańska  przepro—a- 
dziła obszerną dyskusję  n a  tem at, 
k tórem u z  dwóch znakom itych te n i­
sistów  św ia ta, P e r r / e m u  czy Tilde- 
nowi p rzyznać  pierw szeństwo. Po 
obszernej dyskusji am erykańscy 

znawcy ten isu  światow ego stw ie r­
dzili, że najlepszym  ten is is tą  św ia ta  
je s t Tilden, gdyż żaden z jego  ry ­
wali n ie  zdołał m u dotąd dorównać 
w następujących  w łaściw ościach: 
w  szybkości b iegu, ta k ty k i, szybko­
ści i  kon tro li piłki, rep e rtu aru  ude­
rzeń , kondycji , fizycznej o raz  pilno­
ści treningow ej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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W  S try ju

Wieime zenie
manifestacje na rzecz Z.Z.K.

W  związku z  ostato ią  obniżką 
zaopatrzen ia  em erytalnego, jako­
wi z ostafcniem rozporządzeniem 
Rady M inistrów z  dnia 7 grudnia 
1935 r., k tó re  pomniejsza poważ- 
nie policzalność la t  wysługi emery 
talnej nabytej praw nie i  opłatnie 
za czasów  zaborczych a temsamem 
zmniejsza zaopatrzenie emerytom, 
wdowom i sierotom, miejscowa 
Sekcja Em erytów  Z. Z. K. zwołała 
w  dniu 2 l.I  w  sali Czytelni Kolejo­
wej ogólne zebranie em erytów ko ­
lejowych i  państwowych.

Zagaił zebran ie  tow. Kohl, k tó­
ry  po wyjaśnieniu celu zebrania 
pow ołał Prezydium,

KoL Grodzicki po  otwarciu ze­
bran ia  udzielił głosu, jako gościowi, 
panu Ziemiańskiemu, przewodni­
czącemu P . Z. K. z Przemyśla.

Jak o  drugi mówca zabrał głos 
tow. Krwawicz, sekretarz  ZZK. ze 
Lwowa. W  referacie swym stwier­
dził, źe wszelkie niedobory budże­
tu  państwowego ła ta  się kosztem 
najbiedniejszych w  tym  wypadku 
pracow ników  kolejowych : pań­
stwowych. Zdaniem mówcy tylko 
silna zw arta  solidarna organizacja

Front chłopsko-robotniczy
Wiec PPS. i Stronnictwa Ludowego 
w Andrychowie

jest zdolna obronić się przed po ­
garszaniem bytu i  egryslcncji em e­
rytów

Nad referatam i otworzono dys­
kusję w której zabierało głos wie­
lu mówców, krytykując ostro obec 
ne atak i na  p łace emerytów, m ię­
dzy innemi żądając przeprow adzę 
n ia  rewizji przedwcześnie zemery- 
towanych młodych i  zdrowych lu 
dzi, których usunięto jedynie za to, 
że wyznawali pewną ideologię 
bądź należeli do kląscwych orga- 
nlzacyj. Powołanie ich do służby 
przyczyni się do odciążenia. Skar­
bu Państwa.

Po dyskusji tow. Kohl odczytał 
rezolucję, k tó rą  zebrani jednogło­
śnie uchwalili.

Na zakończenie tow. Kohl wez­
w ał zebranych do gremjalnego 
w stąpienia do Związku ZZK jako 
jedynej organizacji klasowej, która  
w sposób zdecydowany broniła i 
broni nadal postulatów  pracowni­
ków kolejowych. Kończąc, wniósł 
okrzyk Niech żyje Z, Z. K., co ze­
brani przyjęli długo niemilknącemi 
oklaskami.

W  domu robotniczym w Andry­
chowie w  dniu 19 stycznia 1936 r. 
odbyło się wielkie zgromadzenie 
publiczne, zwołane przez miejsco­
w y kom itet P. P. S.

Sala domu robotniczego nie mo 
g łą  pomieścić przybyłych robot­
ników i chłopów. Bardzo licznie 
przybyły także kobiety. Poza salą 
wypełnione zostały wszystkie ko- 
ry tarze i schody, oraz plac przed 
■domem robotniczym.

P o  zagajeniu wiecu przez miej- 
śćowych tow arzyszy udzielono 
głosu tow. Nosalowi, a następnie 
ab . dr. Pułkowi.

W  czasie stw ierdzenia przez 
mówców, że w alka o zdobycie 
w ładzy w  Państw ie w inna być
prow adzona w spólnie przez chło- mówień.

Jak się traktu je bezrobotnych
w  O św ięc im iu

Około 20-tu bezrobotnych z fa­
bryki papy E. Kuźnicki w  Oświę­
cimiu zgłosiło się o zasiłki do 
Funduszu Pracy w początkach li­
stopada i grudnia, złożyli wszel­
kie dokumenty ustaw ą wym agane 
|  tfo dziś bezskutecznie czekają na 
w ypłatę zasiłków. Bezrobotni z 
tego powodu znajdują się w  nad 
w yraz ciężkiej sytuacji.

Nadto kiedy bezrobotni zapytali 
Się urzędnika Funduszu Pracy w

pów  i robotników, zgromadzeni 
zareagowali entuzjastycznemu o- 
klaskami.

W  czasie przemówienia dr. Pu- 
tka, który poruszył spraw ę nie­
znanych agitatorów endeckich na­
mawiających chłopów i robotni­
ków, by bili Żydów, padały słowa 
protestu i okrzyki „Precz z agita­
torami enedeckimi1’. Pod koniec 
zgrom adzenia . uchwalono rezolu­
cję cai-cowitej amnestji dla więź­
niów brzeskich i wogóle więźniów 
politycznych.

W iec zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" i „Gdy 
naród do boju...'1. Zgromadzeni 
owacyjnie żegnali prelegentów i 
dziękowali za w ygaszenie  prze­

Oświęcimiu, w  których godzinach 
mają przyjść do kontroli, urzęd­
nik nie raczył odpowiedzieć 
W skutek tego bezrobotni stoją na 
polu i zimnie od godz. 9-ej rano i 
czekają na przybycie urzędnika, 
który przychodzi po 9-ej w  róż­
nych godzinach.

Sądzimy, że władze Funduszu 
Pracy zwrócą uw agę na te niedo­
magania.

AGNIESZKA SMĘOLĘY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE"

Upadek Szagpó
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

O pjum  p rz y tę p ia ło  sm u tk i w ie lu  ludzi. A le  nie 
w szy stk ich . T y ch  innych  uw ażan o  za  „z łe  ty p y "  i w 
c z asach  zam ieszek  p o w iad an o  o n ich  zaw sze, że p o ­
w odu ją  „ k ło p o ty " . „K ło p o ty "  te  p o leg a ły  n a  tem , że 
n ie  p rze s ta w a li  w spom inać  zw iązków  ch łopsk ich  z 
la t  1926 —  27, o raz  p o w ta rzać , iż  ch łop i m uszą p o łą ­
czyć  s ię  p rzec iw k o  obszarn ikom .

G dy  się w idz ia ło  w sie d o k o ła  S zangpo, m ożna  b y ­
ło  sądzi, że  żad n e  stw o rzen ie  ludzkie  n ie  p o tra fi tam  
w yżyć. B y ły  o n e  ja k  go rączk o w e m a jaczen ia  c h o re ­
go. A le  w idoczn ie  ty lk o  zw ierzę  lu d zk ie  —  człow iek  
—  m oże z ap aść  n a  ta k ie  dno , a  m im o to  żyć! Inne 
z w ie rz ę ta  um ie ra ją  szybciej. J e d n o  ty lk o  zad aw ało  
k łam  zew n ę trzn em u  w rażen iu : cza rn e  o czy  w ielu  
ch łopów  i  ch łopek , p ło n ące  jak im ś u k ry ty m  ogniem. 
T o  b y ły  te  „złe  ty p y "  —  i  g łow y w ie lu  ta k ic h  p rz y ­
s tro iły  m ur m ie jsk i w  S zangpo, ja k o  o s trzeżen ie  dla 
innych .

B y ło  to  n a  w iosnę  1929 ro k u  —  w  d z iew ię tnastym  
ro k u  R ep u b lik i —  g d y  C zerw o n a  A rm ja  C hin  p o raź  
p ie rw szy  sk ie ro w a ła  się w  s tro n ę  te j tw ie rd zy : Szang­
p o . R o zesz ły  się w ieści, że  m iasteczk o  M a -  a u  - czih, 
o d d a lo n e  o  p a rę  m il, p a d ło  p o d  n ap o rem  C zerw onej 
.Armji —  i  ż e  w szy scy  o b sza rn icy  w  tem  m ieśc ie  zo­
s ta li  w yrżn ięc i.

iWieśoi. t e  w zb u d z iły  d re szcz  g ro zy  u  obszarn ików  
w  S zangpo, k tó rz y  n iezw łoczn ie  zeb ra li się n a  n a ra ­

W tych dniach odbyła się pono­
wna rozpraw a przeciwko właści­
cielom kina „R ialto" w  Katowi­
cach z oskarżenia prokuratora o 
sprzeniewierzenie 100000 zł. podat 
ków, należących się Magistratowi 
m. Katowic, o raz Czerwonemu 
Krzyżowi.

Na rozprawie okazało się, że Ma 
gistrat zgodził się na sp łatę zale­
głości w wekslach po 15.000 zł. Do 
tąd  jednak źadeu w eksel m e został 
honorowany, a  M agistrat nie ©trzy 
m ał ani grosza na  poczet swych

domaga! się ukarania oskarżonych, 
Sąd uwolnił ich od winy i kary, z 
tego względu, iż zaleganie z opła­
tą  od biletów nie posiada cech 
sprzeniewierzenia. Sąd wskazał 
Magistratowi, że może dochodzić 
swych praw  jedynie n'a drodze cy 
wilnej skargi, ale ściągnięcie nale­
żności tą drogą wydaje się bardzo 
trudne.

Pozostaje jedank pytanie: d la­
czego dopuścił M agistrat, by zale­
głość kina „Rialto" osiągła tak  wiel 
ką kw otę? Kto jest za to odpowie-

należności. Mimo, że  prokurator dzialny?

Aresztowania i procesi „I
w  R y b n i f e u

Podczas dyskusji nad budżetem 
Mśnisterjum Spraw  Wewnętrznych 
dowiedzieliśmy się o ogromnym 
wzroście przestępczości przeciwko 
ustrojowi Państwa.

S tatystykę przestępczości tego 
rodzaju musómy przyjąć z wiei- 
kiem zastrzeżeniem, choćby na 
podstawie procesów komunistycz­
nych w  Rybniku.

Do roku 1930 nie było w  Rybni­
ku  procesów komunistycznych. Od 
tego zaś czasu wciąż mamy do czy 
nienia z rewizjami i procesami 
w śród bezrobotnych, którym  do 
komunizmu stanowczo wiele bra­
kuje.

Ostatnio Sąd Okręgowy w  Ryb­
niku, pod przewodnictwem sędzie­
go Sbodolaka, zasądził kilku bez­
robotnych w  takim  właśnie proce­
sie na kijka la t więzienia. Ponie­
waż w  swej nieświadomiścd skaza­
n i nie wnieśli w  term inie apelacji.

Skarga pokrzywdzonych włościan
Z osady M ilejczyce (pow. córek i matki Tymoszewiczów.— 

B ielsk Podlaski) o trzym aliśm y Pokrzywdzoną sekw estrator po- 
n a stęp u jąc ą  skargę: (Red.) pchnął pięścią w  pierś tak, że u-

padła na kufer, kuty żelazem.
Zawdzięczając członkom Rady 

scaleniowej, przeprowadzającej na 
naszym terenie scalenie, zostaliśc 
my pokrzywdzeni i zrujnowani.
Rada scaleniowa nie była w ybra­
na przez ogół, a  została narzuco­
na  i  bez zgody włościan przepro­
w adza na terenie Milejczyc scale­
nie gruntów. Komisja urzędu ziem 
skiego na pow. Bielsk w  r. 1928 
uznała scalany teren za bardzo 
zły grunt tak  zw. „sacharnaja pu­
stynia". Ten sam grunt w  roku 
1935 uznano za ziemię o wiele 
lepszą, a czy mogła ta  sam a zie­
mia od  roku 1928 do 1935 ulep­
szyć się? Pięciu mierniczych w 
szalonym tempie, przeprow adza­
jąc  scalenie zwołało sekwesfrato-' 
ra, który za  nieodrobioną roboci­
znę z całą surowością zabiera 
ostatnie graty. Niedawno sekwe­
strator zajął w  domu Ju ljr Tymo- 
szewicz za robociznę ostatnią pa­
rę  spodni, kawałek płótna włas­
nego wyrobu, obrus i chustkę, — 
która była jedynym okryciem 2-ch

zapowiedziinej na  rozpraw ie, w y­
rok zasądzający s ta ł się prawomoc 
nym.

A teraz druga sprawa! Pod ko­
niec roku 1934 przeprowadzono w 
Rybniku wśród bezrobotnych, o- 
raz  wielu naszych towarzyszów re­
wizje, w  wyniku których areszto­
wano kilka osób, które  po kiłkuty- 
gndniowem śledztwie zwolniono, 
przygotowując przeciw kilku z  nich 
ak t oskarżenia. Aresztowanego E- 
mila Szypułę zwolniona z aresztu 
po złożeniu kaucji w  wysokości 
600 zł. Mimo, że upłynął już rok 
czasu i ogłoszona została amnestja, 
posądzeni nie mogą doczekać się 
rizprawy, a  Sżypułe, którem u jako 
przestępstwo zarzuca się... słucha­
nie andycyj radjowych z Moskwy, 
nie zwraca się wpłaconej kaucji. 
Komentarzy nie potrzeba chyba dc 
dawać.

Z Trzebionki
[K or, w ła s n a )

W dniu 26 stycznia r. b. w  nocy 
z niedzieli na  poniedziałek o go­
dzinie 2-ej włamali się nieznani 
spraw cy do Domu Robotniczego w 
Trzebionce i po  wyważeniu fron­
towych drzwi do korytarza, nastę­
pnie do lokalu Tow arzystw a Uni­
w ersytetu Robotniczego, nie zdo­
łali nic skraść, przebudziła się bo­
wiem żona tow. Dudziaża i udarem 
niono im występ kradzieżowy.

W dniu 27 stycznia r. b. popełnił 
samobójstwo bezrobotny Schiitz 
W ładysław  z Trzebionki, liczący 
ia t 21. Bliższe szczegóły samobój­
stw a na  razie jeszcze nioustalono. 
Prawdopodobnie — ciężkie warun- 

życiowe.

dę. P a ru  z n ich  w y słan o  po śp ie szn ie  w  nocy d o  K iau  
i  N anczang  n a  pó łnoc, a  s ta m tą d  —  d o  N ank inu  i 
Szanghaju , ab y  sp row adzili w ięce j b ron i, am unicji i 
rad jo sp rzę tu . Inn i p o zo sta li n a  m iejscu  i  p rzy g o to w y ­
w a li m iasto  do ob ro n y . Je szcze  inni w zię li się do  p ra ­
cy i  zanim  u p ły n ą ł dzień , agenc i ich  obeszli b liższe 
i d alsze w sie , roz lep ia jąc  w szędz ie  prok lam acje .

P ro k lam acje  te  głosiły , że zad an iem  K uom intangu  
je s t  d b ać  o do lę  ludu, zgodnie  z za sad am i „S an  M in 
C zu  I".... „naszego  czcigodnego  zm arłeg o  w odza, d r. 
Sun  J a t  S ena" ... W o b ec  te g o  o b sza rn icy  z g łęb i sw ych 
w ła sn y ch  sz lach e tn y ch  se rc  postan aw ia ją  obniżyć 
czynsz o  25^, ą  n a w e t  w  n iek tó ry ch  w yp ad k ach  o 30 
lub  40% . P ro k lam ac je  k o ń czy ły  s ię  w ie lom a kw iec i- 
s tem i zdan iam i, a  n a  do le  w id n ia ła  ogrom na cze rw o ­
n a  p ieczęć  u rzęd o w a.

T ej no cy  ch ło p i za led w ie  m ogli sp ać  z podn iecen ia , 
a  p o d n iecen ie  ich  spo tęgow ane  zo sta ło  jeszcze  n a d ­
m ie rn ą  ilo śc ią  w ina. A lbow iem  ob szarn icy  posła li do 
w ie lu  w si b eczk i z  w inem . D o in nych  posła li rów n ież  
św inie, k tó re  m ian o  za rż n ą ć  na u ro czy sto ść  n a s tę p ­
n eg o  dnia .

A le  n as tę p n e g o  d n ia  ag en c i o b szarn ików  z S zang­
po  obchodzili w sie , roz lep ia jąc  n ow e p rok lam acje . 
G łosiły  one, że  zb liża  się a rm ja  ban d y tó w , w yrzyna- 
jąc  ludność i  p a lą c  w szy stk o , co  n a p o ty k a  n a  sw ej 
drodze.

L udzi silnych  fizyczn ie  i ch ę tn y ch  d o  w a lk i w zy w a­
no  w  ty ch  p rok lam ac jach , a b y  w eszli z a  m u ry  m ia ­
s ta ;  innym  nak azy w an o , a b y  zary g lo w a li d rzw i i n ie  
w ychodzili ze  sw ych  dom ostw , lub  te ż  u c iek li w  gó­
ry , je że li b an d y c i p rzy jd ą  w  tym  k ie ru n k u .

T y s iące  ch ło p ó w  u d a ło  się za  m iiry  m iasta , a  w ie ­
lu in n y ch  u c iek ło  w  góry , gdzie p rz e z  ca łe  dn ie  żyli w  
p rze rażen iu . Inn i w pełz li do  sw ych le p ia n e k  i c z e k a ­
li, n ie  db a jąc  sp ec ja ln ie  o to , co  się s tan ie . Je sz c z e  in ­

n i p rzem y śle li w szy s tk o  i  doszli d o  w niosku , że  tak , 
c zy  o w a k  m a ją  n iew ie le  do  s tracen ia , gdyż w szy st­
ko , co  k ied y k o lw iek  posiada li, z ab ra li im  już o b sza r­
nicy . T o  też  p o p ro s tu  o tw o rzy li d rzw i i z  z a c iek aw ie ­
niem  śledz ili w szy stk ie  drogi, a b y  zobaczyć, c zy  b a n ­
dyci n ad ch o d zą  rzeczyw iśc ie . O sta teczn ie  ob szarn icy  
sam i by li z aw sze  k łam cam i i  z łodziejam i!

„ B an d y ck a"  a rm ja  n ad esz ła . B y ło  w  n iej m oże c z te ­
ry  ty siące  ludzi —  i  n iesiono  ogrom ne cze rw o n e  cho 
rągw ie . A rm ja  ta  w ch o d ziła  do  w iosek , a le  zam iast 
g rab ić  i  zab ijać  —  rozg ląd a ła  się d o k o ła  j zaczęła  
zw o ły w ać  m asow e zg rom adzen ia . K u o słu p ien iu  ch ło ­
p ó w  oznajm iła  im  n aw e t, że  je s t C zerw o n ą  A rm ją  ro ­
b o tn ik ó w  i ch łopów  C hin i  że idzie n a  Szangpo  w y ­
łą c z n ie  w ce lu  u su n ięc ia  o b sza rn ik ó w  i  osw obodzen ia  
ch łopów . Z a p ra sz a ła  n a w e t ch łopów , aby  p rzy łączy li 
s ię  do  niej.

N ie k tó re  ze  „z łych  ty p ó w "  p o  w siach  p o p ro s tu  
p rz e sz ły  o d ra z u  do  C zerw onej A rm ji —  b e z  słow a, 
b e z  p y tan ia , b e z  dyskusji. A le  gdy z  innych  w si zaczę ­
li n a p ły w a ć  ch łopi, w ie łu  z n ich  z a rzu ca ło  C zerw oną  
A rm ję  p y tan iam i. P y ta li :  —  G d y  o b sza rn icy  zostan ą  
u su n ięc ia , co w te d y ?  P rzypuśćm y , że  b ia łe  w o jska  
p rz y jd ą  z K an czo u  k u  zachodow i, jak  s ta ło  się p rzed  
d w om a la ty , gdy  m u ry  S zangpo  n a jeży ły  się g łow am i 
ch łopów , k tó rz y  w s tą p ili  d o  Zw iązków  C h łopsk ich?  
J a k  d ługo  C ze rw o n a  A rm ja , p o zo stan ie , a b y  b ronić  
S zangpo  i oko licznych  w si?

C ze rw o n a  A rm ja  odpow ied z ia ła , że  u tw o rzy  Z w ią­
zk i C h ło p sk ie  o ra z  zw iązk i ró żn y ch  k a teg o ry j ro b o ­
tn ik ó w . O ne  to  zo rg an izu ją  w ła sn ą  C ze rw o n ą  S tra ż  i 
w ła sn e  K o rp u sy  O ch ro n n e ; za b io rą  b ro ń  M in  F u an  
i  p rz e jm ą  a rse n a ł;  ro b o tn icy  i ch łopi za trzy m a ją  
Szangpo  i oko liczne  w sie  jak o  sw o je  w łasne . T a k ą  
je s t d ro g a  rew olucji!

(d. c. n.)

W iadom ości Polsk?'
MŁODOCIANY PRZESTĘPCA.

Policja wileńska aresztow ała kił 
ku młodocianych złodziei, którzy 
od pewnego czasu grasują w  oko­
licy. Przywódcą szajki jest 13-letna 
W itold Kłos, notowany k ilkakrot­
nie w  policji.

Kłos pije wódkę, a  gdy nie ma 
pieniędzy na nią, nie gardzi nawet 
denaturatem . W  dni targowe mło­
dociani złodzieje okradają wozy 
chłopskie.

CHORĄ CÓRKĘ TRZYMALI 
W CHLEWIE.

W Jabłonnie mieszka rodzina 
kupca żydowskiego, Jakóba Bart- 
mana, k tó ry  m a 22-letnią córkę 
Reginę, chorą umysłowo. Ponieważ 
Bartman uważał, iż choroba córki 
psuje reputację pozostałych có­
rek, oświadczył sąsiadom, iż 
oddaje ją  na leczenie, w rzeczywi­
stości zaś umieścił ją u  niejakiej 
Fr. Potowskiej. Umysłowo chora 
umieszczona została w  chlewie, 
gdzie trzym ana jest razem  ze św i­
niami. W obec tego została zło­
żona skarga w  policji o nielndz- 
kiem traktowaniu chorej umysło­
wo.
POSTRZELENIE CHŁOPCA PRZY 

PRZEKRACZANIU GRANICY.
W e wsi Liczuny patrol strażnicy 

ranił w  szyję W itolda Trabuszew- 
ckiegc, la t 14, m ieszkańca Okmian. 
Trabuazewski został ranny w  cza-I 
sie przekraczania granicy z Litwy 
do Polski.

W Y K R Y C IE  P O TA JEM N Y C H  
D O M Ó W  GRY.

W ładze policyjne w ykryły dwie 
saulernie hazardu w e Lwowie. Jed 
na z nich mieściła się w  m ieszka­
niu 'ekanza, dr. Romana Dołnic- 
kiego. W  chwili wkroczenia poli­
cji znajdowało się w  pokoju tow a­
rzystwo złożone z pięciu osób. Po- 
beja skonfiskowała pieniądze, k tó ­
re znajdowały się na stole, poczem

spisano protokuł. Drugi dom h a ­
zardu w ykryto w  kawiarni „Tro- 
cadero", gdzie zastano w  jednej z 
separatek  około 40 usób, upraw ia­
jących hazard.
ARESZTOWANIE HANDLARZA 

ŻYWYM TOWAREM.
Posterunek P.P. w  Kostnie za ­

trzym ał M enachuma B ryka pod 
zarzutem uprawiam'a handlu ży­
wym towarem. Bryk poznał nie­
dawno córkę zamożnego kupca i 
pod pozorem zawarcia związku 
małżeńskiego namawiał ją  do wy­
jazdu zagranicę i  w  tym  celu po­
czynił już odpowiednie przygoto­
wania. Tymczasem jednakże cen­
tra la  policji rozesłała za  Brykiem 
listy gończe, z których wynika, że 
Bryk ma bogatą przeszłość krymi­
nalną i że należy do szajki han­
dlarzy żywym towarem.
W STR ZĄ S AJĄ CE ODK R YC IE

N A  STR YC H U  KOŚCIOŁA.
Niezwykłego odkrycia dokonano 

na strychu kościoła w  miejscowo­
ści Ogrodzieniec pod Sosnowcem.

Od dłuższego czasu budziła po­
dejrzenie przykra woń, zalatująca 
na schodach kościelnych, prowa­
dzących na strych. Podejrzenia te  
spotęgowały jeszcze obiegające po 
głoski, że kościelny paraf ji ogro- 
dzienieckiej, Józef W oźniak, jest 
wspólnik'em szajki złodziejskiej. 
Miejscowa policja podjęła docho­
dzenie i  przeprowadziła rewizję w 
obrębie zabudowań kościelnych, w 
mieszkaniu W oźniaka i  na  strychu 
kościoła.

Poza ujawnieniem licznych przed 
miotów, pochodzących z  kradzie­
ży, natrafiono na strychu kościoła 
na dwie trum ienki ze zwłokami 
noworodków w  stanie rozkładu. 
W yświetleniem tajemniczych nie- 
pochowanych noworodków zajęły 
się władze sądowo - śledcze

Kącik rad jow y

Ilu  je s t abonentów  Polskiego R ad ja?
N a dzień 1 styczn ia  1936 roku Pol­

skie R adjo  m iało  491.823 abonentów . 
Pozornie je s t  to  dużo w  stosunku  do 
roku ubiegłego, a  jednak  c iągle jesz­
cze m ało w  stosunku  do ilości rad jo- 
słuchaczy w  A nglji, N iemczech, Z. S. 
R. R. i  w e F ran cji, o  wiele m niejsze 
od Polski k ra je  n ie ty lko  procentowo, 
a le  w  liczbach bezw zględnych m a ją  
w ięcej radjosłuchaczy. A  więc Szwe­
c ja  — * 805.000, Czechosłowacja —  
758.000, B elg ja  —  700.000, D anja  —

591.000.
P ośród  491.823 abonentów  Polskie­

go R ad ja  je s t  81.166 abonentów  opła­
cających abonam ent ulgowy. W ię­
kszość radjoabonentów  w  Polsce s ta ­
now ią abonenci zam ieszkali w  m ia­
stach  liczących pow yżej 5.000 miesz­
kańców —  325.897, n a  w si łącznie z 
m iasteczkam i liczącemi poniżej 6.000 
mieszkańców je s t  zaledwie-— 165.926 
abonentów , w  tern abonentów  w iej­
skich ulgow ych —  73.946.

Król Edyp w  „ T e a trz e  W yobraźn i**
staw ione w bieżącym sezonie n a  sce ­
nie T ea tru  W ileńskiego zyskało w y­
sokim  a rtyzm em  swego w ykonania 
jednom yślny ap lauz  kry tyk i i  publicz 
ności. Słuchowisko poprzedzi krótki 
szkic literacki.

W  ram ach  klasycznego T ea tru  W y 
obraźni, którego  na jb liższa  audycja  
p rzypada w  czw artek dn ia  30 stycz­
n ia  o godz. 21.00 w ykonane będzie 
przed  m ikrofonem  w ileńskim  skróco­
n e  arcydzieło lite ra tu ry  klasycznej 
„K ról E dyp" Sofoklesa. Dzieło to  wy

P o w ie ś ć  a k u s ty c z n a
spółczesnej powieści składają-W  czw artek  dn ia  30 styczn ia  o g . 

i.00 nadaje  Lwów „Pow ieść aku­
styczną". Będzie to  radjow y odpowie

duik  \ . - r ----------- .  « ............
cy się z  syntetycznych obrazków, ja k  
by rozdziałów książki. T reść  aku­
stycznej powieści to  zwykła codzien­
n a  h is to rja  dw ojga  serc , k tó re  zbliża, 
a  potem  oddala od siebie życie tow a­
rzyskie. A utoram i słuchow iska są : 
Teodozja Lisiewicz i  J e rz y  T ępa 
znani radjosłućhaczom, jako  tw órcy 
kilku słuchowisk.

Śpiewaczka sowiecka
Maksałtowa przed mikrofonem

M arja  M aksakow a należy do n a j­
w ybitniejszych śpiew aczek opero­
w ych Rosji Sowieckiej. W ystępując 
obecnie jako  gość w Operze W arszaw  
skie j śpiew aczka p o tra fiła  sobie zdo­
być jaknajsze rsze  uznania  całe j p rasy  
fachow ej i w zbudzić zachw yt wśród 
słuchaczy. Polskie Radjo chcąc po­
znać sw ych słuchaczy całej Polski z 
zagran iczną  a rty s tk ą  zaprosiło, śp ie ­
w aczkę przed  m ikrofon n a  dzień 30.1 
n a  godz. 21.35.

Koncert symfoniczny
Czw artkow y koncert symfoniczny, 

dn ia  30 styczn ia  o  godz. 22.00 prow a­
dzić będzie znany, kapelm istrz  Łucjan 
G u ttry . P rog ram  tego  koncertu  obej­
m uje  5 utw orów  kompozytorów  n ie ­
mieckich poczynając od m uzyki sta -  
roklasycznej, aż  do rom antyków . T ak 
więc odegrana  zostanie, S u ita  h-m oll 
_'j .  s .  Bacha, p rzeznaczona w ory­
g inale  n a  m ałą  o rk ie s trę  smyczkową 
i f le t  solo. S k łada  się ona z w stępnej 
uw ertu ry  i  dawnych tańców , z któ­
rych  szczególnie za in teresu je  słucha­
czy część polonezowa. „Coriolan1 
Beethovena, „Tańce niemieckie" —  
Schuberta , rom antyczny „Oberon'- 
W ebera  i  „U w e rtu ra  trag iczna ’ 
B rahm sa sk ładają  się n a  resz tę  p ro ­
gram u.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Towarzysze! Towarzyszki i

W niedzielę, dn. 9 lutego, o godz. 6 wieczorem w sali Starego Teatru

K ra k ó w  R o bo tn iczy
składa hołd

Pierwszemu „Proletariatowi11
i pro letarla łczykow i A leksandrowi 
Dębskiemu w  1-sza rocznicę fm ierci

PROGRAM. Przemówienia tow. tow. Tomasz Arciszewski i dr. 
Lidja Ciolkoszowa. Inscenizacja 8 scen z historji „Proletariatu" pióra 
Leona KRUCZKOWSKIEGO i Lecha PIWOWARA.

W stęp — na pokrycie kosztów — 60 gr. Członkowie T. U. R., 
P. P. S. i Zw. Zaw. plącą 40 gr. K arty wstępu nabywać można wcze­
śniej w Bibljotece T.U.R., Sławkowska 12 i Administracji „Naprzodu"

Tak  nie w olno postępować lekarzo w i 
Pod adresem Ubezpieczflni Społecznej

U bez p ie cz o n y  F e lik s  J ę d ro s ik  
leczy ł s ię  n a  c h o ro b ę  n e rw o w ą  w  
U b ez p ie cz ain i k rak o w sk ie j.

O s ta tn io  s ta n  jego  p o g o rszy ł się 
tak , że  zasz ła  ko n ie cz n o ść  um iesz­
c ze n ia  go w  sz p ita lu . K iedy  w  te i 
sp ra w ie  zgłosił s ię  do  le k a rz a  U - 
b e zp ie cz a ln i, dr. C h ło p ick ieg o , te n  
o św ia d cz y ł m u, że  n ie  m oże  go u -  
m ceścić  w  sz p ita lu  i że  „ w łaśc iw ie  
n e m a  d la  n ie g o  leczen ia , bo  ko ­
sz to w a ło b y  to  za  d rogo  U b ez p ie ­
cz a ln ię" .

N ie w iem y , k to  u p o w aż n ił p. d r. 
C h ło p ick ieg o  do sk ła d a n ia  tego  r o ­
dzaju  o św ia d cz eń  w o b ec  cho rych

Kadencja sądu przysięgłych
D n. 10 lu te g o  ro zp o c zn ą  s ię  ro z ­

p ra w y  w  S ą d z ie  O k ręgow ym  przy  
u d z ia le  p rzy sięg ły ch . K ad e n cja  S ą ­
du p rzy sięg ły c h  b ę d z ie  t rw a ła  do 
15 m a rc a . N a w o k an d z ie  z n a jd u ­
ją s ię  n a s tęp u jąc e  sp raw y : A n d rz e ­
ja D ziży  i to w . o  ra b u n e k , W ład y ­
s ła w a  P u ro n a  o zabó jstw o , L udw i­
k a  G odu li, A lo jzego  N icy o -abu - 
n e k , J a n a  F u d o li o  u siło w a n e  z a ­
bó jstw o, H en ry k a  K isie lew sk iego  o 
■abunek, K. N alep y  i tow . o  fał-

. do  tro sz c z e n ia  s ię  o finanse  U bez- 
p ieczaln i. N ależ y  to  bow ie m  do 
kogo  innego , a  n ie  do o rd y n u jąc e ­
go le k a rz a , k tó re g o  obo w ią zk ie m  
je s t  leczy ć  c h o ry c h  w ed łu g  • sw ej 
w ie d zy  i sum ien ia , bez w zg lędu  n a  
k o sz ta , ja k ie  ponosc in sty tucja .

L e k a rz  w in ien  d b a ć  o zd ro w ie  
ch o reg o , a  n ie  o  s ta n  finansow y  
U bezp ieczain i.

W łaśc iw e  c zy n n ik i po w in n y  p o u ­
czyć  p . d r. C h ło p ick ieg o  o  te j k a r ­
d y n a ln e j zasa d z ie . C ho rem u  n a le ­
ży  d a ć  ta k ie  leczen ie , ja k ieg o  w y ­
m aga  s ta n  jego  z d row ia .

sz o w a n ie  p ie n ięd z y , Jó z e fa  C h ru ­
śc ie la  o  zabó jstw o , L. S a la  o  r a ­
tu n e k ,  S t. S ro k i i tow . o  ra b u n e k  
. J .  N o w o ry ty  i tow . o  ra b u n e k

W niedzielę, dn ia  2 lutego b.- r . o 
godz. 4.30 w domu Górników przy 
u l. K rasińskiego 16, organ izacja  m a­
larzy  w K rakow ie w ystaw ia

„KRAK O W SK Ą  SZO PKĘ 
RO BO TN ICZĄ "

pióra tow. Adama Polewki.

Historje dnia
CO, GDZIE, KOM U I  KOGO?

Nieuczciw a służąca. Ju lja  Sikora, 
służąca u  E ugen ji M atuszew skiej, żo­
ny  inżyniera , zam . p rzy  ul. Z ygm un­
ta  A ugusta  L. 1, sk rad ła  n a  szkodę 
sw ej pracodaw czym  b iżu terję , w ar to ­
ści 500 zł., poczem zbiegła.

Pom ysłow i złodzieje. N ieznany 
m ężczyzna w tow arzystw ie  kobiety 
przybył do sklepu Róży N acht przy  
ul. S tradom  17, gdzie pod pozorem 
kupna skrad li dw ie sz tuk i m a te rji je ­
dw abnej, w artości około 122 zł.

Z aopatrzy ł się w  bu ty . N ieznany 
spraw ca przez  rozbicie kłódki dosta i 
się do pracow ni szew skiej A dam a K a 
raśkiew icza, p rzy  u l. P rando ty  L . 2, 
skąd skrad ł n a  jego  szkodę 6 p a r  bu­
tów , ogólnej w artośc i 80 zł.

„D oliniarz". A resztow ano Mana 
A braham a C haim a, za dokonanie 
kradzieży  kieszonkow ej w kwocie 82 
grosze, n a  szkodę M ałgorzaty B ła­
chu t, zam. przy  u l. B erka  Joselewi- 
cza  9. Skradzioną  kw otę odebrano.

„Słodki złodziej". A resztow ano 
Franciszka  S zostaka  za kradzież 
skrzynki z cuk ierkam i, w artości 100 
zł., n a  szkodę Ju d y  G riinberga, zam. 
p rzy  ul. P ieka rsk ie j L. 14. Skradzio­
ny  tow ar odebrano i zwrócono poszko 
dowanetnu.

CO W ID ZIA ŁEM  W  RO SJI 
SO W IEC KIEJ 

Odczyt tow . D r. Drobnera
W  p ią tek  dn ia  31 b. m . o godzinie 

6 wieczorem w dużej sa li Z w. Zaw. 
K olejarzy ul. W arszaw ska 17 wygło­
si tow . D r. D robner odczyt pod po ­
wyższym tytułem .

W sobotę, dnia 11 lutego 1936 
roku z okazji imienin towarzysza 
Ignacego Daszyńskiego w  salach 
domu Górników, Al. Krasińskiego 
16, odbędzie się

TRADYCYJNA
IGNACÓWKA

Początek zabawy o godzinie 9-tej 
wieczorem. W stęp 1.50 gr.

Okręg. Komitet Robotniczy P. 
P. S. Kraków - Miasto i Zwią 
zek Zawodowy Robotników

Przemyślu Metalowego.

Nowa akcja TUR
SER CA  I  MÓZGI SO C JA LIZM U  

odczyt p . t . :  „Karol Marks" wy­
głosi w  czw artek, dn ia  30 b. m . o  g. 
7  wiecz. w sa li Domu G órników, al. 
K rasińskiego 16 tow . D r. R. Szums­
ki.

ODCZYTY T. U . R.
„W  XVI W IE K U  ŚCIĘTY  —  D Z I­

S IA J ŚW IĘ TY "
Odczyt o Tom aszu M orusie wygło­

si w  sobotę d n ia  1 lu tego  o godzinie 
6 -te j wiecz. w  Domu Zw. Zaw. Ko­
le jarzy  u l. W arszaw ska _17; wygłosi 
tow . J .  Cyrankiewicz.

Ofiara ślizgawicy
Pog. Rat. wezwano na ul. Kobie 

rzyńską do Franciszki Basistowej. 
lat 40, zam. w  Kobierzynie, która 
wskutek poślizgnięcia się, upadła 
no jezdnię doznając złamania le­
wej nogi. Lekarz Pog. przewiózł 
Basistową do Szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej.

R e p e r tu a r
TEA TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
C zw artek i p ią tek  „Chimery".
„Niebieski p ta k ” M aeterlincka g ra  

ny będzie d la  młodzieży i dzieci w 
przyszłym  tygodniu. Wobec skalecze­
n ia  oka, jak iem u u legł w  ub. tygodniu 
p. M ieczysław W ęgrzyn, rolę „psa“ 
w zastępstw ie  jego  od tw arza p. Kop- 
czewski, k tó ry  ją  g r a ł  dw ukrotnie na 
osta tnich przedstaw ieniach.

T E A TR BAG A TELA : R ew ja „Po 
naszem u...'1 i  film  „P raw da o miło-

Co grają w kinoteatrach
AD RIA: „Dziewczę z Budapesztu".
A PO L L O : „B urza  nad  św iatem ". 

A T L A N T IC : „N ajp iękniejszy  dzień 
mego życia’* i  „ O sta tn ia  serenada".

PR O M IE Ń : „Księżniczka Czat- 
daszka*'.

SOKÓŁ: „K arnaw ał i m iłość’*.
S T E L L A : „Co mój m ąż robi w no- 

cy :"
ŚW IT : „Złoto".
SZ T U K A : „W alczyk d la  ciebie'*.
U C IECH A : „W  walce z caratem *.
W AN D A : „M elodja wielkiego m ia­

s ta ”.

PIĄ T E K , 31 stycznia 
6.30 Pieśń  po ran n a  i g im nastyka . 

6.50 K oncert popularny. W przerw ie 
o godz. 7.20 D ziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 A udycja 
d la  szkół (d la  dzieci s ta rszych ). 12.40 
M uzyka salonowa. 13.25 Chw ilka gos 
podarstw a  domowego. 13.30 Z rynku 
pracy  13.35 —  14.30 Z różnych stron . 
15.30 K oncert Zespołu „K askada". 
16.15 K oncert o rk ies try . 16.45 Zyg­
m uś prezesem  Sam orządu —  opowia 
danie d la  dzieci. 17.00 W  świecie za­
rodników  z  przed  300 miljonów  ia t—  
repo rtaż  z  zak ładu  geologicznego U- 
niw ersy tetu  Jagiellońskiego. 17.15 
M inuta poezji. 17.20 M uzyka. 18.00 
K oncert kam eralny. 18.30 Ignacowe 
im ieniny —  opowiadanie. 19.00 P o ra ­
dy radjotechniczne. 19.50 B iuro  stu- 
djów  rozm aw ia ze słuchaczam i P . R. 
20.00 Pogadanka  m uzyczna. 20.10 Go 
p iana  —  opera  W ładysław a Żeleńskie 
go. T ransm isja  z T ea tru  W ielkiego

ZW IĄZEK N IE Z A L E Ż N E J 
MŁODZIEŻY A K A D EM ICK IEJ 

(daw niej Z. N . M. S .)  u rządza  w  so­
botę dn. 1-go lu tego  w  sa lach  Tow. 
L ekarskiego, ul. Radziwiłłow ska 4 

W IELK Ą  ZABAW Ę 
K onkursy —  A trakc je  —  Humoryści 
—  W ystępy a rty s tyczne  W stęp za  za 
proszeniam i zł. 2.50 d la  akademików 
1.50. Początek o godz. 9 -ej.

W niedzielę, dn. 2 lutego r. b. o godz. 10-tej przcdpot. w sali Do­
mu Górników, Al. Krasińskiego 1. J 6. odbędzie się

Wielki wiec protestacyjny
pracowników miejskich, tramwajarzy i emerytów

Pod hasłem: Przeciw  krzywdzącym projektom  ustaw! Przeciw 
obniżaniu zarobków i  redukcjom! Przeciw pogarszaniu położenia 
pracowników miejskich, tram wajarzy i  emerytów!

Przemawiać będą towarzysze: Z. BOCIAN, M. ŁACHECKI, radni 
miejscy: K. PRZYBYŚ, dr. J .  ROSENZWEIG i dr. SZUMSKI.

Pracownicy miejscy! Towarzysze! Emeryci! Stawcie się masowo 
na zgromadzenie, by zamanifestować swą nieugiętą wolę walki o swo­
je prawa, o zagrożony byt.

ZWIĄZEK PRACOWN. KOMUNALNYCH I  INST. 
UŻYTECZN. PUBL., ODDZIAŁ I-szy i Il-gi w Krakowie.

Radjo
w W arszaw ie. W  przerw ie  I-sz e j ok. 
godz. 21.00. Dziennik wieczorny „O b­
razek  z Polski w spółczesnej". W  p rze  
rwie II-g ie j ok. godz. 22.00 Skrzynka 
techniczna. 23.20 —  23.30 „N a do­
branoc".

W szystkim  tym , k tó rzy  oddali o- 
s ta tn ią  p rzysługę m ojem u mężowi 
ś. p. Janowa Buczkowi, szczególnie 
Z arządow i Głównemu Z. Z. K . 
w  W arszaw ie, Z arządow i O kręg, w  
K rak o m  e, p rzybyłym  Delegacjom, 
O rkiestrze ZZK i Chórow i w S tarym  
Sączu, K rew nym  i  Znajom ym  —  
serdeczne podziękowanie

ŻO NA , CÓRKA i  SY N

Zabił kolegę
Na ul. Zabłocie obok garbarni, 

pow stała bójka między Stanisła­
wem M azurkiem a  W acławem 
Książkiem, obaj zam. przy ul. Za- 
blocie L. 21, w  czasie której Ksią­
żek ugodził nożem kuchennym Ma 
zurka w  brzuch, wskutek czego te­
mu wypłynęły wnętrzności.

Mazurka w  stanie ciężkim prze­
wiozło Pog. R a t  do Szpitala Ubez 
pieczalni Społecznej, gdzie Mazu­
rek, nie odzyskawszy przytomno­
ści zmarł po operacji.

Powodem bójki narazie nie u- 
stalono. Książek został zatrzym a­
ny i osadzony w  areszcie.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Piękny dorobek organ zacji robotniczej Rada M. Tarnowskie Góry W ia d o m o ść ?  ró Ą n e

D o b rz e  s ię  s ta ło , że część  o rg a -  
n iz ac y j socja lis tycznych  n ie  o g ra ­
n ic za  sw ej dz ia ła lnośc i do p ła szc zy  
z n y  ob ro n y  in te resó w  ek o n o m icz ­
ny ch  i po lity cz n y ch  ludzi p racy , 
a le  że  rów no leg le  z tą  w a lk ą  p ro ­
w ad z i p ra c ę  k u ltu ra ln o  - o św ia to ­
w ą, tw o rz ą c  sceny  i ch ó ry  ro b o tn i­
cze , k sz ta ł tu ją c  k u ltu rę  ro b o tn i­
czą. W szęd zie  tam , gdz ie  m iejsco­
w i k ie ro w n ic y  naszych  o rg an iz a - 
cyj zrozum ie li is to tę  naszych  z a ­
dań , tę tn i  życie , w y k az u ją c  p ię k n y  
d o ro b e k  k u ltu ry  robo tn icze j.

O bsizary, m ie jscow ość  p o łożona  
p rzy  kop a ln i „E m m y”, m ają  b a r ­
dzo  ru c h h w ą  o rg an iz ac ję  soc jali­
s tyczną . N ie  p rze szk a d za ją  jej ro ­
zw ojow i w ym yślan ia  k s ię d za  n a  
. c ze rw o n y ch ” i a ro g a n c k a  a g ita ­
c ja  e n p ee ro w có w  p rze c iw  naszym  
tow arzyszom . N asi n a  p rz e k ó r  
w szy s tk im  i w szy s tk iem u  z d o b y w a  
ją  p e łn e  uznan ie  ro b o tn ik ó w . Z do­
byw ają  i  zdo b y w a ć  b ęd ą, bo o fia r­
n ą  p ra c ą  g ru p u ją  o b o k  s ie b ie  co raz  
w ię k sz e  z a s tę p y  ludzi. W  p ra c y  te j 
k ro c z ą  n a  c ze le  Io w  to w . K iihn,

Przy drzwiach
W  p ro c e s ie  dw ó ch  f ila ró w  sa n a  

cy jn y ch  p łk . F ico w sk ie g o  c o n tra  
b u d o w n ic zy  K sią że k  z  M ysłow ic  
zJtpad ł w y ro k , sk a zu ją cy  bu d . K siąż

ORUKI
WSZELKIEGOR O D Z A J U
jak: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulotki i t. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko i łanio

DRUKARNIA LUDOWA
Spółdzielnia z odp. udz.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31 .1 5 0  

M usioliik i w ie iu  innych, p rze d e -  
w szy s tk ie m  m łodych  tow arzyszów .

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  u rzą d zo n o  
w ie cz o rn ic ę  p ro le ta r ja c k ą . D ek la ­
m acje  b y ły  p ię k n e . W y stęp y  chó ru  
p rz e d  d w om a d o p ie ro  m iesiącam i 
p o w sta łeg o , ud a ły  s ię  w  zu p e łn o ­
ści. D y ry g e n t z a d a ł sob ie  dużo  
tru d u , w yćw iczyw szy  w  ta k  k r ó t­
k im  cza s ie  „ M ięd z y n aro d ó w k ę" , 
„N a b a ry k a d y  ' i k ilk a  innych p ie ­
śn i ro b o tn ic zy c h . W y staw io n o  sz tu  
k ę  w ła sn ą , p o c h o d zą cą  z p o d  p ió ­
r a  tow . M u sio l ik a  p o d  ty tu łem  „So­
lid a rn o śc ią  z w yc iężym y". T ru d  nie 
b y ł d a rem n y , A k to rzy  opanow ali 
d o b rz e  t r e ś ć  sz tu k i, d o b ra  dykcja, 
o r a z  m im ika, upo w aż n ia ją  n as do 
s tw ie rd z e n ia , że  d o b ra n o  d ob ry  
m a te r ja ł a m a to rsk i do sceny  ro b o t­
niczej. G d y b y  n ie  tro c h ę  z b y t p o ­
n u ra  d e k o ra c ja  sc en y , w y s ta w io n a  
s z tu k a  w y p ad lab y  im ponująco .

B raw o  to w a rz y sze  O bsza r!  Da- 
• e j w y trw a jc ie  w  te j p rac y , a uzy ­
sk a c ie  u z n a n ie  n ie ty lk o  p rzy p a d ­
ko w eg o  w idza , a le  c a łe j nasze j o r­
gan  i zacji-

zamkniętych
k a  n a  2 tyg o d n ie  a re sz tu  i 500 zł. 
g rzy w n y . K a ra  z o s ta ła  n a  m ocy  a -  
m nestji d a ro w a n a . W  uzasad n ien iu  
w y ro k u  p o d n ió s ł są d , że  o sk a rż o ­
ny  n ie  p rz e p ro w a d z ił  dow odu  p r a ­
w d y  co do  n ie k tó ry c h  za rzu tó w , 
n a to m ia s t są d  u z n a ł, że  z a rz u t, ja ­
k o b y  p łk . F ico w sk i k o m p ro m ito ­
w a ł p o lsk ie  o rg an iz ac je  b y ł s łu sz -

N a  ró z p ra w ie  z e z n a w a ł ja k o  
św ia d e k  ta k ż e  b u rm is trz  m . M ysło  
w ic  d r. K a rc z a w sk i . Z ez n an ia  sw e 
z ło ż y ł je d n a k  p rz y  d rz w ia c h  z a m ­
k n ię ty c h . D la c z e g o ?  C z y  'opinja  pu  
b łic zn a  n ie  m a  p r a w a  d o w ied zieć  
s ię  ca łe j p ra w d y ?

D y re k c ja  O k rę g o w a  K o le i P a ń ­
stw o w y ch  w  K a to w ica ch  do n o si: 
N o w o w p ro w ad z o n e  b ile ty  ty g o d ­
n io w e , a  ta k ż e  m ie się cz n e , obow ią  
zu ją  p r z y  p rz e ja z d a c h  d o  100 k im . 
D ia  u m o ż liw ie n ia , k o rz y s ta n ia  p u ­
b liczności z  ta n ic h  p rz e ja z d ó w  po ­
z a  s tr e fę  o b o w ią zy w an ia  b ile tó w  
tygo d n io w y c h  i m ie się cz n y ch , w p ro  
w ad z o n o  w  o b e c n ie  o bow iązu jące j 
ta ry f ie  o so b o w ej t. zw . b ile ty  a b o ­
n a m e n to w e  n a  10 p rze jaz d ó w .

B:l e ty  te ,  w aż n e  p rz y  p rz e ja z ­
da ch  d o  100 k im . w y d aje  s ię  n a  

I p rz e ja z d  w  k la s ie  2-giej lu b  3-ciej

I od  w ię k szy c h  m ie jscow ości np . w  
o b rę b ie  D. O . K . P . K a to w ice  od 
s ta cy j : C h o rz ó w , C h o rz ó w  -  M ia ­

N a  o s ta tn ie m  p o s ie d ze n iu  R ady  
M ie jsk ie j w  T a rn o w sk ic h  G órach  
z a tw ie rd z iła  R a d a  w ym ia r p o d a t­
ku  bud y n k o w eg o , g ru n to w eg o  o raz  
o d  p la có w  b u d o w la n y ch  n a  rok  
1936— 37 i w y ra z i ła  zgodę n a  z a ­
c iąg n ię c ie  p o ż y cz k i 30.000 zł. z  Śl. 
F un d u szu  G o sp o d arc ze g o  n a  budo 
w ę  do m k ó w  d la  b e z ro b o tn y ch . P i­
sm o Śl. L inji A u to b u so w y ch  w sp ra

Świadczenia dla członków  rodzin
w Chorzowie

W y d zia ł K asy  C h o ry c h  n a  m 
C h o rz ó w  p rz y w ró c ił p e w n e  św iad  
c ze n ia  d la  ro d z in  c z ło n k ó w , k tó re  
p rze z  sz e reg  la t b y ły  sk a so w an e  
p rz e z  k o m isa ry cz n y  Z arz ąd  K asy .

M ian o w icie  K a sa  b ę d z ie  u d z ie ­
la ć  m a łżo n k o w i ja k o te ż  dz iec iom  
i p a s ie rb o m , d o p ó k i u c zę szc za ją  o - 
bo w ią zk o w o  d o  s z k o ły  a) op ie k i 
le k a rsk ie j, b) po m o cy  p r z y  ch o ro ­
ba ch  k o b ie cy c h  p rze z  le k a rz y  g i­

Bilety tygodniowe i miesięczne

w ie  u n ie ru c h o m ie n ia  lińji a u to b u ­
sow ej T a m  G ó ry  —  B y tom  p rzy ję ­
to  d o  w iadom ości.

P o z a tem  w  w o lnych  w n ioskach  
p o s ta n o w io n o  w y sła ć  do  W ojew ó  
d z tw a  de leg a c ję  c e le m  p rz e d s ta w ię  
n ia  k w e s t ji  o lb rzy m ich  w y d a tk ó w  
n a  b e z ro b o tn y ch  i o sią g n ię c ia  w ię  
k szej zapom ogi n a  c e le  op iek i nad  
bezrobo tnym i.

n eko logów  n ie d łu że j, ja k  n a  o k res  
13 ..tygodni, c) le c z e n ia  sz p ita ln eg o , 
jeśli o każe  s ię  k o n ie cz n e  n a  c za s  
do  6 tygodn i łą cz n ie  z  u trzy m an ie m  
c z ło n k a  ro d z in y  w sz p ita lu , .z ab ie ­
gów  le k a rsk ic h , o p e ra c ji za  w y ją t­
k ie m  k o sz tó w  le k a r s tw , o p a tru n ­
ków , d) z as iłk u  po g rze b o w e g o  a 
d la  d z iec k a  TĄ c zę śc i z as iłk u  po ­
g rze b o w e g o , p rzy s łu g u jąc eg o  u b ez  
p ie cz o n em u  sam em u.

s to  i K a to w ice . B ile ty  a b o o am e n to  
w e  n a  10 p rz e ja z d ó w  u p ra w n ia ją  
do  k o le jn y ch  5 -c iu  p rz e ja z d ó w  ta m  
i sp o w ro te m  w  c iąg u  3  m ie się cy  od 
d n ia  w y d a n ia  b ile tu , z a  40 proc , 
zn iżkę . Z n tóka  ta  p o g łę b ia  s ię  je ­
sz cz e  z n ac zn ie  w sk u te k  p ra w a  uży  
c ia  p o c iąg ó w  p o śp ie sz n eg o  b e z  spe  
c ja lne j d o p ła ty .

R e p e r tu a r
T E A TR POLSKI

C zw artek 30.1 „C hory z u ro jen ia"  
o g . 20-ej.

Sobota, 1 lutego „Chory z u ro je ­
n ia "  o  godz. 20-tej.

J a k  in fo rm u ją , kopaln ia  „Szczęś­
cie Luizy" w Szopienicach od pewne­
go czasu nie w płaca sk ładek  do Za­
kładu  Ubezpieczeń, jakkolw iek skład 
ki po trąca  robotnikom . R ezultatem  
tego je s t  odm aw ianie przez Zakład 
Ubezpieczeń św iadczeń n a  rzecz ro ­
botników kopalni i  ich rodzin. N p. 
wdowa po górn iku  te j kopalni, k tó ry  
trzebaby  miesńąc tem u  zg inął trag icz  
n ą  śm iercią, —  p. Konieczna, nie 
może otrzym ać z Z akładu Ubezpie­
czeń należnego je j w sparc ia. Rodzi-

Z Pawłowa
N a o s ta tn ie m  p o s ie d ze n iu  ra d y  

gm inne j u c h w a lo n o  d o d a tk o w o  
35,911 z ł. n a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w  z 
ub . ro k u  b u d ż e to w e g o . D ale j p o s ta  
now io n o  p o d ją ć  n a  n o w o  p rac e  
p rzy  u l. Po lnej. K re d y tó w  udtoieli 
U rz ąd  W ojew ódzk i.

Kursy stenograficzne
W  C h o rz o w ie  k u rs  s te n o g ra f  ji 

T ow . S t. „ P ia s t” . Z ap isy  p rzy jm u je  
s ię  w  g im nazjum  p rz y  u l. P o w s ta ń ­
ców  6 c o d z ie n n ie  oid 18 —  19 w 
k la s ie  20. P o c z ą te k  k u rsu  4  lu te g o

W  T ara . G ó ra c h  ro z p o c zy n a  s ię  
k u rs  tego  sam ego  T o w . 3 lu tego . 
Z ap isy  w  g im n a zju m  M  .P i łsu d sk ie ­
go  co d z ie n n ie  o d  17— 19 w  k la s ie  6.

Z Mysłowic
W  ty c h  d n ia ch  n a s tą p i ł  w  M y­

sło w icach  zn o w u  siln y  w s trz ą s  pod  
z iem ny , szczegó ln ie  p rz y  u lic ac h : 
P o w stań c ó w , B y tom sk ie j i M . P i ł ­
su dsk iego . W s trz ą sy  te ,  sp o w o d o ­
w an e  o d b u d o w ą  p o k ła d ó w  w ęgla  
w  o k o lic zn y c h  k o p a ln iac h , z d a r z a ­
ją  s ię  te ra z  b. c zę s to . N ie s te ty , d o ­
tą d  n ie  m am y  je szc ze  n a  Śląsku  
s ta c ji b a d a ń  g eo log icznych , k tó r a -  
by  p rz e p ro w a d z iła  b a d a n ia  p o w ta ­
rza jąc y ch  s ię  w s trzą só w .

n a  Koniecznego, licząca osiem osób, 
cierpi z  tego  powodu głód.

Sasljj® ś ląs k ie
CZ W A R T E K , 30. stycznia.

6.30 P ieśń  po ran n a  i g im nastyka .
6.50 M uzyka lekka. W  p rzerw ie  o g. 
7.20 D ziennik poranny . 12.03 D zien­
n ik  południowy. 12.15 P o ra n ek  dla 
młodzieży szkól pow szechnych. W  
prog ram ie  p ieśni ludowe. 13.00 W olf 
gan g  A m adeusz M ozart: S ona ta  b- 
du r. 13.25 Chw ilka gospodarstw a dó 
mowego. 13.30 M uzyka lekka i  t a ­
neczna. 15.30 K oncert poświęcony 
kompozytorom h iszpańskim . 16.00—  
G adaninka S tarego  D oktora  — T ram  
w aj. 16.15 N astro jow e piosenki i  m e 
lodje. 16.45 C a ła  P o lska  śpiew a. —  
17.00 O czy tan iu  książki —  odczyt. 
17.15 K oncert w  w yk. T r ia  salono­
wego. 17.50 K siążka  i wiedza. 18.00 
K ompozycje fortep ianow e. 18.30 — 
W ypad do Szw ecji. 20.00 Pow ieść a -  
kustyczna —  obrazki karnaw ałow e. 
21.00 T e a tr  W yobraźn i: p re m je ra s łu  
chowiska p. t . :  „K ró l E dyp”. 21.35 
R ecital śpiewaczy. 22.00 K oncert 
symfoniczny.

P IĄ T E K , 31 stycznia
6.30 A udycja  poranna . 6.50 Pły ty .

8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
13.35-Płyty. 15.15 W iad. o eksp. po l­
skim . 15.30 K oncert. 16.00 P ogadan­
k a  d la  chorych. 16.15 K oncert. 16.45 
„Zygm uś prezesem  sam orządu". —  
17.00 „W  świecie zarodników  z  przed 
300 miljonów  la t”. 17.15 M inuta  poe 
z ji. 17.20ł P ły ty . 17.50 Po radn ik  spor 
tow y. 18.00 K oncert kam eralny.. —
18.30 Pogad. ak tu a ln a . 18.40 W iad. 
bieżące. 18.45 P ły ty . 19.00 „Przez  
m oje  okno". 19.20 K oncert. 19.35 
W iad. sportow e. 19.45 K om unikat 
śniegowy. 19.50 B iuro  S tud jów  roz­
m aw ia  ze słuchaczam i P R . 20.00 Mo 
nolog A nt. Bohdziewicza. 20.10 „Go­
p la n a"  opera  W ł. Żeleńskiego. 23.30 
P ły ty .
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